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W setna rocznicę urodzin

K r ó l  „ D u c h “ .
G dy na ziemię pad ł sztandar zdeptany, i 
Znak królewski z orłem  i z pogonią,

G dy g o  w odze i dumne hetmany 
Już przed w rogów  zniewagą nie bronią.
G dy g o  w strzępki 'stargała niewola 
I* pokryła noc milczenia głucha —
On go  pierwszy un iósł z walki pola 
I zamienił w jasny sztandar ducha —
I nad P olską rozwinął w hłękicie 
D ając w pieśni nieśmiertelne życie...

Słowa te o Adamie wyrzekł. El...y.
Starczą też one za najwymowniejsze, 

świadectwo, że w Mickiewiczu czcić nam 
wypada nietylko wielkiego poetę, myśli­
ciela, ale i natchnionego wieszcza, który 
podtrzymując ducha w narodzie, wskazał 
mu nowe drogi zbawienia. i odrodzenia.

W  chwili, gdy po upadku listopado­
w ego powstania ucisk potężniejszy niż 
kiedykolwiek zapanował nad Niemnem, 

■ W isłą - i -Wartą, gdy kwiat narodu szedł 
na tułaczkę, lub dźwigał srogie okowy, 
na dalekim Zachodzie, me . obojętnym 
jeszcze na nasze- cierpienia, podniósł się 
potężny g łos  wieszcza, budzący naród do 
nowych poświęceń i bojów.

I dawniej, za dni chwały i wolności 
zsyłała nam Opatrzność wielkich mężów. 
Jedni wiedli hufce pancerne do zwycięstw, 
drudzy przodowali w . pracy około poprą 
wy Rzeczypospolitej,, inni wreszcie prze­
strzegali, przed upadkiem, jeżeli się z wad 
naszych i błędów nie wyzwolimy. . Proro­
ctwa tych mężów, w dalszą przyszłość 
patrzących, ziściły ' się niestety, lecz na 
dolę cięższą, na dni pielgrzymstwa, dal 
nam B óg natchnionego poetę, któryi p o ­
tęgą swych pieśni rozgrza 1 serca narodu, 
napełnione goryczą zwątpienia, bezna­
dziejnym smutkiem.

Doba po roku trzydziestym pierw­
szym bez Mickiewicza, bez rucha umy­
słow ego, wywołanego przez niego, stać 
się mogła grobem dla Polski. Tymcza­
sem, ku niemałemu wrogów naszych 
zdziwieniu, stworzyła ona młode pokole­
nie, bojujące za sprawę wolności —  mści­
cieli, powstałych z krwi męczenników. 
Pod wpływem utworów - Adama Mickiewi 
cza krzepił się i wzmacniał duch narodo­
wy, wzmagała się ofiarność mimo wszel­
kich wysiłków jeg o  nieprzyjaciół, któ­
rych prześladowania tylko mnożyły za­
stępy bojowników dobrej sprawy.

Bo też z duszy swej snuł Adam my. 
śli orzędzę i uczuć kwiaty nie po toi, 
aby nas wtajemniczać we własne cierpie­
nia i zawody, gdyż nie ma ffioże w no- 
woczesnem piśmiennictwie człowieka, któ­
ryby tak mało o sobie mówił i pamiętał. 
„Lećm y . a nigdy nie zniżajmy lotu!* — 
stało się1 hasłem przewodniem twórczej 
działalności poety, wchłaniającego w sie­
bie, rzec można, wszystkie myśli i uczu­
cia ca łego narudu, by je  w doskonalszej 
postaci oddać na pożytek współbraci.

Mickiewicz wzniósł się nietylko po 
nad siebie, co w dziedzinie -poezyi rząd­
kiem bywa zjawiskiem, ale wzniósł się 
po nad czasy, w których żył, ponad ota­
czające . g o  społeczeństwo. Poezyi jego  
n.ie kazi zgrzyt osobistych żalów lub za­
wiści. .Wolna ona jest od małostkowych 
swarów bieżącej chwili i dlatego też 
dzieła Adama zachowały po dziś dzień 
urok świeżości, młodości.

Jeżel d z iś  g o r ą c o  m yślim y  i m ów i- 
m y p o  p o lsk u , to  w  zn a czn ej c z ę ś c i je s t  
to  z a s łu g ą  w ie s z c z a , k tó ry  ję z y k  i o jc z y ­
znę p r z y s tr o ił  nam  w tę c z o w e  p ro m ien ie, 
p r z e s ło n iw s z y  n a w e t sm u tek  p o lity c z n e g o  
u p a d k u  c z a r u ją c ą  tk an in ą  w y sn u tą  z Ser­
c a , p r z e p e łn io n e g o  m iło śc ią  ,d la  ro d zin n ej 
ziem i. ■

A i jednostronną nie była jenialna 
działalność poety. Nietylko wskazywał 
ideały ; narodowe, ale podAwał zarazem 
środki, wiodące do ich urzeczywistnienia. 
Umyśl jęg o  ogarniał najróżnorodniejsze 
objawy życia politycznego i społecznego 
a .zgłębiwszy instynktownie' niejako histo­

ryczny rozwój narodu, zbudował na tej 
podstawie wspaniały gmach odrodzenia. 
Potęgą ducha obejmował Mickiewicz nie­
tylko Polskę, nie tylko Słowiańszczyznę, 
ale całą ludzkość, uważając jej wyzwole­
nie za cel ostateczny.

T o też w Adamie uznał już odda- 
wna naród nie tylko mistrza słowa, nau­
czyciela i przewodnika w krainie ducho­
w ego piękna, lecz uznał i wodza, gd y  
nie stało orężnych hetmanów, — mocarza 
serca i umysłu, gd y  tron nasz królewski 
runął zgruchotany. I dziwnym zbiegiem 
okoliczności - w tym samym roku, w któ­
rym jako "wygnaniec na obcej ziemi zgasł 
ostatni z królów polskich, bez tronu i 
korony —  urodził się Ad Łm Mickiewicz, 
król „duch!*'

jakby na wyżynach, ku którym spoglą­
damy z przepaści wiekowej niedoli, bez­
silnych porywów i rozpacznych zaga­
dnień.

Kościuszko i Mickiewicz stoją wśród 
nas jako przodownicy i przewodnicy nasi: 
przerośli głowami wszystkich, ale uczu­
ciami, ale dążecuami tak są powiązan- 
z narodem, tak blizcy wszystkim, jak ro­
dzice lub bracia; ich poruszała ta sama 
idea, jedna, największa, która panuje nad 
życiem ostatnicn pokoleń ; oni cierpieli te 
same bole i krzepili ducha w tych sa­
mych nadziejach. Ten ścisły węzeł, łą ­
czący ich z narodem, tłumaczy, dlaczego 
on i; wysunęli się z pośród wielkich i za­
służonych ■ na samo czcło  w panteonie 
chwały narodowej, dlaczego obchodz*my 
rok rocznie święto Kościuszkowskie i świę-

cnót obywatelskich. Z tej bogatej skarb­
nicy zaczerpnęli obaj obficie.

W  roku 1 8 1 7 , w którym Kościuszko 
żyć przestał, poczyna się działalność Mi­
ckiewicza. Mąż wielkiego czynu, wymo­
wnego jak słowo, i mąż wielkiego słowa 
jak czyn mocnego —  łuzują się, rzec mo­
żna, na swyeh posterunkach. Bez odro­
dzenia narodowego, którego najwyższym 
przedstawicielem jest Naczelnik narodu, 
nie m ogła powstać poezya narodowa, 
której najdoskonalszym wyrazem jest g e ­
niusz poety. Rozkwit tej poezyi, siła jej 
i polot są wynikiem duchowego odrodze­
nia narodu: W ielkiego Sejmu, Konstytu- 
cyi 3 Maja, powstania Kościuszki. Może 
to nie przypadek, że żaden z wielkich 
poetów epoki Mickiewiczowskiej nie ujrzał 
światła przed tymi doniosłymi wypadkami

h i

Mickiewicz o Kościuszce.
;. •• 1Kościuszko 1 Mickiewicz — to dwie

najwyższe chwały odrodzonej Polski, dwa 
nazwiska najlepiej zapisane w myśli i w 
sercu każdego Polaka.

Polska wolna,. Polska jako państwo, 
miała w »tysiącletniej swej historyi wielu 
królów, myślicieli i bohaterów, godnych 
największej czci i najgłębszej miłości na­
rodu. Praca ich 1 zasługi były i są dla 
wszystkich pokoleń niespożyte. A le oni 
żyli i działali w warunkach zupełnie od­
miennych od naszych, rozporządzali inny­
mi, niż my, środkam*’, środkami - m ocy i 
znaczenia, jakie daje potężne państwo. My 
ich w świetności i blasku, w którym cha­
dzali, nie umiem): już nawet wyobrazić 
sobie w całej pełni. Stoją po nad nami,

to Mickiewiczowskie, A tylko czasami się­
gamy w dalszą przeszłość, chociaż w niej 
błyszczą imiona Chrobrych, Kazimierzów, 
Zygmuntów i Batorych.

Dziwna, prawie tajemnicza nić wiąże 
dwi-i postacie najwyższego kultu narodo­
wego. Kościuszko i Mickiewicz wyszli 
z tego samego zakąta ziemi polskiej, 
z dzielnicy, w której od wieków spoty­
kali się Litwini, Polacy i Rusini, gdzie 
najszczytniejsza idea dziejów Polski, Unia, 
znalazła wyraz swój najlepszy. Kościuszko 
pochodził z rodu ruskiego, od dawna na 
Litwie osiadłego, a pieczętował się her­
bem polskim. Mickiewicze używali herbu 
polskiego „ Poraj". Nadzwyczajna prosto­
ta obyczajów  odznaczała te „ okolice “ 
litewskie; życie spływało w ciasnem kole 
spraw potocznych, ale by ło  w niem dosyć 
miejsca na głębokie pojęcie Ojczyzny i

dziejów: naszych. Z m ogiły Kościuszki
wyrastają pierwsze ow oce potężnrgo p o ­
ruszenia umysłów. Z obenodamł ku czci 
jeg o  połączono słusznie*) powstanie (w: r. 
1 8 1 7 ) towarzystw młodzieży wileńskiej. 
W  gronie tern urodzda się pierwsza pieśń 
M ickiewicza, która rozbrzmiała szeroko 
po całej Polsce. Kościuszko i Mickiewicz 
są ogniwami spajającemi łańcuch stule­
tnich usiłowań narodu.

W  głoszonych zasadach i w calem 
działaniu obu tych mężów jest uderzaiąca 
zgodność. Wielkich podobieństw nie trze­
ba dowodzić, one rzucaią się same w o- 
czy. Obu odznaczała pewna w obcowaniu 
wyniosłość , którą łagodziła nieopisana

*) Proi, Tretiak w »Czasie« i8qo roku 
Nr. 151.

słodycz charakteru. Czarem swych osobi­
stych zalet zyskiwali „rząd dusz* prawie 
bezwiednie. Nie udawali nic, nie szuKali 
sławy „znaleźli ją, bo leżała na drodze 
ich obowiązku*. Jedność słowa z czynem, 
„słow o krótkie a czyn rozległy* —  oto 
ich zasady. Odezwy Kościuszki i pi.sma 
polityczne Mickiewicza mają liczne p od o ­
bieństwa. Gorąca miłość dla ludu, w kt<5- 
rem drzemią siły narodu i myśl dźwignięcia 
go  oświatą i dobrobytem są im wspólne. 
Obaj miewają w życiu chwile zwątpienia. 
W  pismach wydają się nieraz doktryne- 
rami, ponieważ, nie bacząc na kłótnie 
stronnictw politycznych, wypowiadają swe 
myśli od nich niezależnie —  zapatrzeni 
w dal dziejową. Każde stronnictwo do 
szuka się w nich łatwo uzasadnienia 
swych dążeń, ale znajdzie także, jeśli ze­
chce, zaprzeczenie jednostronnych swych 
poglądów. Nadużywamy ich wielkiego 
imienia, ciągnąc ich do jednego obozu. 
Oni stoją wysoko ponad obozam., należą 
do całego narodu, a dążenia ich dadza, 
się streścić chyba w tych kilku wyrajach: 
„aby Ojczyzna wielką i potężną była*.

Mickiewicz sam nazwał Kościuszkę 
przedstawicielem, niejako ojcem duchowym 
nowej epoki. Można powiedzieć więcej : 
On p i e r w s z y  trafnie zrozumiał i praw­
dziwie określił olbrzymie znaczenie K o ­
ściuszki w dziejowym rozwoju P okki. W  
wykładach, które miał w „College de 
France* porównywa puwołanie Kościu­
szki na Naczelnika narodu z powołamem 
Piasta na tron Polski. „K iedy trzy potęgi 
uderzają na Polaków —  powiada —  bez­
bronnych, bynaimniej nieprzygotowanych 
do wojny, król dotychczas zgodnie dzia­
łający z Sejmem, przerażony niebezpie­
czeństwem kraju opuszcza to zgromadze­
nie, przyjmuje warunki podane przez R o -  
syę, Polska powtórnie doświadcza po­
działu. Teraz dopiero naród zrzekając się 
wszystkich teoryj i systemów, co  go  mia­
ły  zbawić, rzuca się tylko za popędem 
szlachetnych uczuć i szuka ratunku w p o ­
wstaniu, którego r e p r e z e n t a n t e m  b y ł  
K o ś c i u s z k o *

A  zwracając się do dziejów Polski 
najdawniejszych, do historyi jej mitycznej, 
Mickiewicz pyta: „D laczego Kościuszko 
w tak uderzający sposób przypomina Pia­
sta ? —  Naród jednym razem wzrusza się, 
otacza g o  i daje mu władzę nieograni­
czoną. A  jest to człowiek w sukmanie 
chłopskiej, żyjący wśród ludu a tak pełen 
prostoty, że będąc dyktatorem odmawia 
jeszcze sobie szklanki wina... I kiedy na­
ród wolał o Piasta na tron, kiedy brał 
sobie za wodza Kościuszkę, można p o ­
wiedzieć, że wykonywał słowa Pisma św., 
które m ów i: „weźcie ciało z ciała moje­
go, kość z kości mojej*.*)

W  ustępie tym wypowiedział poeta 
myśl wielką, którą za nim tylokrotnie p o ­
wtarzano: naród przeżył od czasów Pia­
sta tysiącletnie, pełne chwały dzieje, ale 
upadł, niemocen obronić się napaści. W te­
dy otrząsnął się z p-zywar, które sprowa­
dziły na niego wielkie nieszczęścia, za­
czął nowe życie, nową dobę swojej hi­
storyi i powołał nowego naczelnika na 
swoje czoło.

„ Z b u d z i ł  s i ę  n a r ó d  za K o ś c i u ­
szki ,  pisał w artykule p. t. „O dążeniu 
ludów* (r. 1833) —  ileż tu przykładów fi­
nansowego poświęcenia się!... Obywatele 
uchwalili dziesiąty grosz i lubo taksę d o ­
chodów im samym zostawiono, większa 
część podała dochody wyższe niż były 
w istocie.* W  tem „pośyńęceniu się* za­
warło się właśnie najistotniejsze znamię 
doniosłego zwrotu w dziejach narodu.

„K iedy Kościuszko stanął na czele 
narodu —  powiada poeta w innym arty-

*) Poeta dopatrywał się nawet podo - 
bieństwa nazwisk Kościuszki (Kościsko) i 
Chociszki, przodka Piastów. Imię Piast 
powiada — ma to samo źródło co piastować, 
znaczy łono, pierś, środek ciała



GAZETA NARODOWA a Niedzieli dnia 22. Maja 1898. Nr. 141.

kule —  kiedy Warszawę oswobodzono, 
Stanisław August, przyjmując deputacyę 
rewolucyjną rzekł na pół z płaczem ; To 
jest wszystko pięknie! C’ est sublime! 
Ale Mości Dobrodzieje, czyż to rozsą­
dnie? Co z tego bedzie? — Kościuszko u

ADAM MICKIEWICZ.
U schyłku XVII. wieku rozgrywały się na 

dwóch krańcach Europy dwie tregedye dziejowe 
z t e g o  b ęd zie- K o ś c iu s z k o  u . —  cywilizacya święciła tryumf i pokalała się 

m a il na w y g n a n iu : a le  z w ło k i j e g o  z ł o - ' hańbą na wieki. Na Zachodzie waiczyła Fran-
ży ł naród  w g r o b a c h  k ró ló w  n a szych , S ta - cya w krwj st,rugach 0 nprawa człowieka", na
n is ła w  AuguM ^ ro zsąd n y p o ch o w a n y  by 1 schodzie złożono do grobu cały naród, żywy,
z honoram i k ró lew sk im i w  P e te r s b u r g u , bohaterski —  rozebrano Polskę Lecz mogiły po- 
Ja k ie ż  w ym o w n e p rze c iw sta w ie n ie  d w ó ch  kwiatami. Oto już w dwa lata po ostatnim
e p o k  i d w ó ch  p o k o le ń  w tern p rostem  ze- rozbiorze poczyna w ziemi włoski j slabem zrazu 
staw ien iu  o sta tn ie g o  k ró la  u p a d a ją c e j i ecbem rozlegać się pieśń, która wkrótce po całej 
pii, * v s z e g o  b o h ateia . o d ro d zo n e j P o ls k i!  Furopie z trąb „legionów11 zabrzmiała głosem 

O b o k  K o ś c iu s z k i s p o c z ą ł na W a w e lu  protgstu: „Jeszcze Polska nie zginęła!“, a 24-go 
A d am  M ick iew icz. . . .  1 grudnią 1798 —  a więc sto lat temu — rodzi
W u tw o rach  p o e ty c k ic h  M ick ie w ic z a  S|-ę na Litwie, w Zaosiu pod Nowogródkiem 

j- ji z,, e d w ie  k ilka  w zm ian ek o K o ś c iu -  ^dam Mickiewicz, mąż, który był najszlache- 
sz c e . W drobnym ^ w ierszu  p. t. „B ro ń  tniejszym wyrazem geniuszu polskiego, mlekiem 
p o w ia d a  p o e t a . „ K o ś c iu s z k o  z a c z ą ł ko- j krwią swego pokolenia, a .jednym z najwięk- 
sić, te ra z  m łó c ić  p ora* ’; w „ P u łk o w n ik u "  
w sp om in a o „s ta ry c h  K o ś c iu s z k o w sk ic h  ż o ł ­
n ie rza c h "; wr „ W iz y c ie  G r z y m a ły "  „o  p o ­
m niku K o ś c iu s z k i.- A le  p o e ta  n a zw a ł n a j­
w ię k sze  s w o je  d z ie ło  „P an e m  T a d e u ­
s z e m ", b o  „ ta k  n a zy w a n o  m ło d zie ń ca , k tó ­
r y  nosił K o ś c iu s zk o w sk ie  m iano n a  p a ­
m iątkę, ze w  c za s ie  w o jn y  s ie  u ro d z ił."  i n' e j esŁ L’lk° wieszczem -- poetą, jest
W  dom u, w  k tó ry m  się T a d e u s z  w y c h o - w nim cos apostolskiego, on żył prawdą i poe- 
w a ł, w is ia ł w śró d  o b ra z ó w  na p ierw szem  ZV4 J11̂  codziennym chlebem, a geniusz jego 
m iejscu  p o rtre t N a cze ln ik a : „ K o ś c iu s z k o  w miał moc żywiołową: on improwizował tragedye 

cza m a rc e  k ra k o w sk ie j, z o c z y m a  p o d n ie- 
sion em i w  n ieb o , m iecz o b u rą cz  trzy m a  
T a k im  b y ł ,  g d y  p r z y s ię g a ł  na sto p n ia ch  
o łta rz ó w , że tym  m ieczem  w y p ę d zi z P o l ­
ski trzech  m o ca rzó w , a lb o  sam  na nim 
p a d n ie ."

Ten obraz, nietylko malowany, ale 
wyposażony we wszystkie barwy żywego, 
niedawnego wspomnienia, błyszczał nad 
kolebką tego pokolenia, które pierwsze 
rozniosło szeroko imię Polski w wojnach 
Napoleońskich, które wydało wielu znako­
mitych myślicieli, od którego zaczyna się 
wielka poezya, wzniosła muzyka, wspa­
niale malarstwo narodowe polskie wieku 
NIN! Jego r e p r e z e n t a n t e m  jest Adam 
Mickiewicz.

L u d w ik  F in k e l .

Mickiewicz należy do szeregu tych duchów 
wybranych, które nie są własnością jednej epoki, 
jednego narodu. On należy do wszystkich ludów, 
wszystkich czasów; jest szczęściem swojego naro­
du — chlubą ludzkości.

U stóp Wieszcza.
(1 7 9 8  -  1 8 9 8 .)

K ie d y  upadł Izrael znękany
W śród k lęsk  pom roki,

Z syła ł mu z niebios Pan św iata nad P any 
Św ięte proroki :

A  oni k ład li m iłościw e dłonie 
N a rany ludu,

I czuł lud B o ży  now e życie w łonie 
Z B o żego  cudu.

G d y  dzieci P olski rozdarły  swe szaty 
N a m atki grobie,

N iosąc za w iny swe haracz b o gaty  
W  krw i i żałobie,

G dy jeno rozpacz, łzy im i kajdany 
Dni życia  strzegą,

W ów czas litościw  P an św iata  nad P an y 
Zesłał im Jego.

I stanął pośród ludu mistrz natchniony,
O n — P ro ro k  B oży 

I o jcow skiem i objął go  ram iony 
W śród  klęsk, rozdroży,

I 7. duszy, z krw i swrej w ysnuł życia przędzę 
Na karm ę w ieków ,

I ból w szystek, ludu sw ego  nędzę 
Zlał zdroje leków ...

B ło g o sła w io n y  w ieki będzie
On, co w  nas w i a r ę  w zbudził W siebie,
G dyśm y w upadłych  stali rzędzie,
On nam otuchy niósł orędzie,
U czył, ze —  żyje B ó g  na niebie...

B ło g o sła w io n y  On, co ciemnie 
N a d z i e i  nam rozśw iecił blaskiem ,
Że siew  krw i pada nie daremnie,
Że w stanie, kto się w śm ierci zdrzemnie, 
Że noc się św itów  koń czy brzaskiem ...

Lecz stokroć w ielki On i św ięty 
Za swej m iłości posiew  żyzny,
Bo ponad blasków  wszech p onęty 
I ponad w szystkich  w alk odm ęty 
On sztandar w zniósł — m iłość O jc z y z n y !

:(t *
*

I nadszedł dzisiaj dzień zapłaty,
A  jakoś T y  nam niósł w potrzebie 
G eniuszu sw ego skarb b ogaty  
W  pałace możnych, w ch łopków  chaty. 
T ak  ca ły  naród czci dziś C iebie!

W  Tobie, najszlachetniejszym  synie 
O jczyzna się zaw iera cała,
I póty imię Jej nie zgin ie,
I życie będzie snuć —  w ruinie,
P ó k i trw ać będzie T w oja  chwała.

I miną w ieki, pokolenia
P rzyjd ą  i zejdą z ziem skich szlaków ,
I przejdzie czas, co w szystko  zmienia,
L ecz T w ej m iłości i im ienia
N ie w ydrze nic ze serc P o lakó w  !

Franciszek Konarski.

całe...
U kolebki jego stała trumna Ojczyzny, jęki 

rozpaczy Ojców zakuwanych w kajdany niewoli 
kołysały do snu niemowlęcą głowę jego, lecz 
dzieciństwu jego przyświecała już gwiazda Na­
poleona, której zwodniczym blaskom uwierzyli 
Polacy. Z tych jęków i z tych nadziei wzrósł 
stygmat namaszczenia na całe życie: bezgrani­
czna miłość dla cierpiącego niewinnie narodu, 
nienawiść wszelkiej tyranii, wiara w zmartwych­
wstanie Polski. W młodości swej, jako uczeń 
starej akademii wileńskiej, przeszedł on męki 
W ertera i wyśpiewał je w fantastycznym dra­
macie „Dziady, część 1 i IV “ . Lecz o ileż wyż­
szym Gustaw jego od bohatera Oetbego! U nie­
mieckiego poety jest samobójstwo z miłości oto­
czone blaskami męczeństwa i poświęcenia, Mi 
ckiewicz pokrwawił pierś własną z rozpaczy, 
krwią i łzami spisał swe bole, lecz utonięcie 
w jednem uczuciu, choćby tak szlachetnem, jak 
miłość, przedstawia jako samolubne i zdrożne 
A pisał to, licząc nie więcej jak  23 lat życia.

Są lata urodzajne w wielkie duchy. Taką 
epoką była w Polsce doba Mickiewicza. Już na 
uniwersytecie w Wilnie stanął on w koleźeń- 
skiem gronie niezwykłych serc i duchów. Zwią­
zani w towarzystwo Filomatów i Filaretów pra­
cowali ci młodzi bojownicy prawdy i piękna nad 
zachowaniem czystości ciał i dusz, a miłość O j­
czyzny, jedność braterska, poświęcenie, zapał, 
żelazna moc charakteru były ich hasłem i celem. 
W tem gronie szukał Mickiewicz ukojenia dla 
zranionej duszy, szukał hartu do walk dalszych. 
A walki te przyszły niebawem. Rząd rosyjski 
rozpoczął śledztwo, węsząc w niewinnym związku 
„przyjaciół nauki i cnoty" stowarzyszenie spisko­
wców, a śledztwo skończyło się więzieniem, w y­
gnaniem.

Opuszcza Mickiewicz w roku 1824 ukocha­
ną Litwę, aby nie ujrzeć jej już nigdy i rozpo­
czyna tułaczkę. Lecz ideałom młodzieńczym po­
został on na zawsze wiernym —  do grobu: on 
zawsze był jednaki, jak posąg z jednego odlewu. 
Cel jego jeden, czy jako młodzieniec śpiewa dla 
Filaretów szczytną „Odę do młodości11, czv w trze­
ciej części „Dziadów * opiewa cierpienie własnego 
narodu, czy wreszcie w „Księgach pieigrzymstwa 
polskiego11 biada nad upadkiem Europy — tryum­
fem tyranii. Wolność i odrodzenie ludów, spra­
wiedliwość, kierująca sprawami Europy i odbu­
dowanie Polski, jako konieczny wynik idei spra­
wiedliwości, to hasła wypisane na jego sztanda­
rze. Zapatrzony w nie, pisze on na wygnaniu 
w Rosyi „Konrada Wallenroda", poemat będący 
płomienną apoteozą miłości Ojczyzny, a równo­
cześnie tworzy natchnioną odezwę „Do przyjaciół 
Moskali11, a więc do synów tej ziemi, która Pol­
skę morzem krwi zalała. Tam śpiewał wróg ty­
ranii tu apostoł braterstwa ludów.

Te ideały wielkie i święte wiodą go, gdy 
z radością wita wielki rok 1848, jako jutrzenkę, 
poprzedzającą wschód słońca wolności, one każą 
mu stanąć na czele legionu mającego wywalczyć 
niepodległość Włoch północnych, one przewijają 
się, juk barwna wstęga wśród kart redagowane 
go przez poetę w Paryżu dziennika „Tribune des 
peuples". Atmosfera Europy przytłaczała szlache­
tne piersi jego, pragnienie wolności rwało mu 
serce. On uwierzył w Napoleona 111.. bo widział 
w nim szermierza wolności, uwierzył w mgliste 
mrzonki Towiańskiego, bo mu mistrz Europę od 
rodzić, uszlachetnić obiecywał. I życie położył on 
dla tej wiary swej, kiedy w pogoni za jej urze 
czywistnieniem zaszedł na Bosfor, aby w czasie 
wojny Krymskiej legiony przeciw* Rosyi tworzyć 
i śinierc tam znalazł z zarazy.

Nie wiedzieć, co w Mickiewiczu wielbić 
więcej, człowieka czy poetę. Jako człowiek jest 
on jednym z tych, którym starożytność świątynie 
wznosiła; jako poeta największy wśród swego na­
rodu, a jeden z największych duchów świata. 
Nie tu miejsce kreślić obraz poetyckiej działal­
ności jego. W pierwszym okresie twórczości byli 
wielcy romantycy Zachodu mistrzami jego ; idąc 
ich śladem wyswobodził on poezyę polską z pęt 
konwenansu, z martwoty pseudoklasycznej, obu­
dził ją  do rodzimego życia. Pierwociny talentu 
jego „Ballady i romanse", najlepsze z pol­
skich, stoją na wyżynie współczesnej twórczości

europejskiej, lecz twory to jeszcze konwencyo- 
nalne. Orzeł nie rozwinął jeszcze skrzydeł do lo­
tu „Oda do młodości", to już Pindarowy pean 
na cześć wszystkich wielkich ideałów ludzkości, 
„Grażyna", powieść o bohaterskiej księżnie, li­
tewskiej, ginącej na polu walki, aby męża ustrzedz 
od zdrady kraju, to utwór o prawdziwej epickiej 
doskonałości, jedna z najlepszych powieści tego 
rodzaju w Europie.

Mickiewicz nie jest wyłącznie lirykiem lub 
epikiem, on jest jednym i arugim, a zawsze je ­
dnym z największych. Lecz u wolnych, szczęśli­
wych ludów, są poeci tylko artystami, sztuka 
piękna ich celem i ideałem, dla ludów nieszczę­
śliwych są czemś więcej, są chlebem i manną, 
słońcem i rosą żywota. Tak i Mickiewicz chwyta 
przedewszystujem tę forrpę, która lepiej ideom 
jego odpowiada, prędzej rodaków za serce u- 
chwyci. Stąd i niezmierne bogactwo kształtów, 
w które myśli swoje obleka. Od lekkiej piosenki 
do potężnego hymnu i dramatu wybuchającego 
z wulkaniczną potęgą uczucia miłości, od mister­
nego sonetu do obrazu tytanicznej walki namię­
tności w powieści poetycznej i znowu pełnego 
spokoju, życia, barw i humoru obrazu życia ca­
łego narodu w epopei — wszystkie te formy, 
wszystkie stopnie natchnienia spotykamy w dzie­
łach tego olbrzyma. Egotyzmu, sztuki dla sztuki 
nie znajdziesz tam wiele. Zresztą wszystko, co 
wieszcz polski napisał, to dla swego narodu lub 
o narodzie. „Konrad W allenrod11, dramat „D zia­
dów część trzecia11, epopeja „Pan Tadeusz11 i bi­
blijne „Księgi pieigrzymstwa11, to cztery strony na 
wielkiej lutni, wygrywające jedną melodyę —  
miłość ojczyzny. W „Improwizacyi" z „Trzeciej 
części D ziadów11 dochodzi wieszcz do szczytu 
natchnienia, Prometeuszowym szlakiem wdziera 
się na takie zawrotne wyżyny, na których nie­
wielu duchom dane było stanąć: wdziera się ao 
nieba i wyzywa Boga do walki, chcąc Mu ode­
brać rząd dusz i sam światem rządzić miłością i 
sprawiedliwością. W „Księgach" wzywa głosem 
proroka swój naród do poprawy i biada nad 
upadkiem Europy. „Pan Tadeusz" to epopeja na­
rodowa — jakiej równej nie posiada żadna lite­
ratura nowożytna —  to Polska cała.

Bogactwo fanlazyi, graniczące z bujnością 
oryentalną, głębokość uczucia i zapału przecho­
dząca w sfery marzycielstwa i mistycyzmu a nad 
wszystkiemi uczuciami górująca miłość ojczyzny 
— to skarby tej genialnej duszy. K.

Mickiewicz jest nietylko jednym z 
największych ludzi, jakich kraj nasz wy­
dał, lecz zarazem jednym z najbardziej 
przez ogól ukochanych.

H en ry k  Sienkieivic\.

w*net prostowały się aż do nieba. Zginają 
nas wichry srogie, geniuszu nasz, aż ku 
ziem i; —  ale czuć nie przestaliśmy, że 
prostować się powinniśmy. W ięc na p o ­
witanie twoje, ku czci twojej, abyś, jeżeli 
co jest... tam... nad gwiazdami, za swoje 
męczeństwo nagrodę otrzymał, w górę 
podnosimy czoła!

E lą a  Or{es\kon>a.

Mickiewicz był owocem Unii Lubel­
skiej, owocem małżeństwa Litwy z K o ­
roną, które było odległem następstwem 
małżeństwa Jagiełły z Jadwigą.

Kraków 18 maja 1898.
Jó\ef Tretiak.

Kolumna Mickiewicza.
Ileż to razy p rzyszłe  pokolenia p ow tó­

rzą te w yrazy, w spom inając O pomniku, który  
w zniesiem y w stolicy  kraju naszego w setną 
rocznicę urodzin Adam a.

G dy dziś serca nasze w ezbrały  potężnem 
uczuciem dla najukochańszego w ieszcza —  za­
pragnęliśm y dać w yraz tej w ielkiej m iłości 
1 czci dla N iego i tej w ielkiej uciesze, że nie­
śm iertelnym  Go widzim y.

I złożym y Mu hołd, na jak i nas ty lko
stać.

D la  niego niew łaściw ą b yłab y  ani mon­
strualna piram ida, któraby nas zadziw iła, ani 
nieruchom y kolos spiżow y, k tó ryb y  nas m ro­
ził. N ie zadow oliłby nas i pom nik o samej 
ty lk o  postaci w ieszcza, bo i najlepsza może 
jeszcze nie odpow iedziałaby w cale naszemu 
ideałow i.

D la  N iego pragniem y pomnika, k tó ryb y  
nie bogactw em  ale prostotą ą szlachetnością 
kształtu  i w ielką harmonią proporcyi stano­
w ił dzieło sztuki.

P ragniem y k o l u m n y  M i c k i e w i c z a .
J e ś li artyści nasi odczują intencyę kom i­

tetu M ickiew iczow skiego i tych w szystkich, 
którzy zespoliw szy się z tą m yślą, grosz swój 
pew nie chętnie w  ofierze złożą, to stanie 
w spaniały  pom nik dla W ie lk ieg o  A dam a w 
form ie strzelistej kolum ny, uzupełniony rzeźbą 
lub bez niej, a będzie w yrazem  tryumfu.

O d w ieków  dawnych ty lk o  zw ycięzcom  
takie pom niki stawiano, a chociaż ani na A le ­
ksandryjskim  m onolicie Pom pejusza, ani na 
sław nej kolutnnie Trajana w R zym ie  napisów 
nie ma, to pam ięć nie ginie, dla kogo w znie­
sione. A  wifeki te kolum ny trw ają R u in y  
wielu z nich po całych  W łoszech rozsypane, 
dziś jeszcze podziw  budzą, a z m artwego

G arna u czu ć  lu d zk ich  je s t  b a rd zo  • ułamku, naw et u fragm encie pięknego, w y 
sze ro k ą , a  p o je d y ń c z K  je j  to n y  ro z la m u ją  i łania SG  w w yobraźni naszej w spaniała po- 
się je s z c z e  na m nóstw o c z ę śc i, z k tó ry c h  1 st lC bohatera, na cześć którego kolum na po- 

k a ż d a  tw o r z y  d źw ię k  o d d z ie ln y , c zę sto  
ta k  w y su b te ln io n y , że d la  o g ro m n ej w ię ­
k szo ści lu d zi nie d o s ię g ły .  O g ro m n a  w ie - ' pom ników zw ycieztw a. K olum ny ma Paryż, 
k szo ść  lu d zi nosi w so b ie  z a le d w ie  p a rę  | Londyn, Berlin, P etersb u rg  i w szystkie  sto- 

p ro sty c h  i n a jn iższych  to n ó w  tej g a m y ;

po­
wstała.

I w czasach now szych nie brak tych

bogatymi są już ci, którży posiadają je ­
dną jej oktawę. Tylko poetyczne geniu­
sze przychodzą na świat z piersią, nie 
już zdolną, ale fatalnie przeznaczoną dc 
zawarcia jej całej, od jej tonów najniż­
szych i najprostszych, do najwyższych i 
najsubtelniej rozprzędzionych Ta zdol 
ność i konieczność odczuwania wszystkie­
g o  co na ziemi odczutem być może, a 
odczuwania w stopniu najsilniejszym i w 
sposób najróżnorodniejszy, wydaje mi się 
samem jądrem, samą najgłębszą istotą 

iszu.
Nie ma na świecie zjawiska rzadsze­

go, nad tę pełną i nieprzerwanie czynną 
uczuciow ość; dla tej niezmiernej rzadko­
ści świat dawny nadawał jej znaczenie 
cudu, a świat nowy, pomimo wszelkich 
badań i odkryć nauki umieszcza ją dotąd 
w dziedzinie „Niepoznawalnego" ; w tej 
dziedzinie, w której, za zasłoną wiecznej 
może tajemnicy przebywają: Bóg i nie­
śmiertelność, pierwszy początek i ostatni 
cel wszystkiego

Ten dar skupienia wszystkich uczuć 
ziemi w jednej ciasnej piersi, jest dla te 
go, który go  na świat przynosi przywi­
lejem wspaniałym i —- straszną klęską. 
Jakiemikolwiek byłyby i chęci jeg o  i lo ­
sy, geniusz przez rozkaz natury swojej i 
wszechludzkiej musi być królem i mę­
czennikiem.

W  oceanie własnych uczuć, jak w 
źwierciedle widzieć wszystkie ludzkie ser­
ca, nawskróś je przenikać, przenikaniem 
tem je pocieszać, pięknem zachwycać, bu­
dzeniem w nich tonów uśpionych i nie­
mych pokrzepiać, rozszerzać, rozgrzewać, 
z tychże tonów splecionemi pobudkami 
wieść je, rzucać na nowe drogi, pod nie- 
biosy, w otchłanie, nie jestże to być w o­
dzem, królem serc ? Ale znowu kochać, 
nienawidzieć, uwielbiać, gardzić, drżeć, 
tęsknić, pragnąć, rozpaczać wszystkiemi 
sercami, które biją w ludzkości, od nę­
dzarza do władcy, od zbrodniarza do b o ­
hatera —  nie jest-że to być męczenni­
kiem ? Kto mówi geniusz, ten mówi: ta­
jemnica, potęga cierpienia.

O, na klęczki!
Lecz on chciał, abyśmy byli, jak te 

greckie palmy, które • przez wiatr ugięte,

lice świata.
N iechże i u nas będzie ten pomnik, ta 

kolum na znajciem widom ym  tryum fu tych  idei 
w zniosłych, które nam przekazał nasz nie­
śm iertelny

Adam  M ickiew icz.
J. M a k a r e w ic z .

M ick ie w ic z  o G alicyi.
Za życia nie postała noga M ickiew icza 

w G alicyi, choć losy rzucały poetę w różne 
św iata strony. O puściw szy rodzimą Litw ę, 
szereg lat przepędził w  R o sy i, b y  w końcu 
w ym knąw szy się z pod czujnej o p ieki prze­
śladow ców  przebiec N iem cy, W ło ch y, Szw aj- 
caryę. N a wieść o listopadow em  pow staniu 
dążył A dam  do kraju, a ośm iom iesięczny po­
b yt w W ielko p o lsce  b y ł ostatnią w życiu  je 
g o  dobą, spędzoną na ojczyzny łonie. I nie 
dziwimy się wcale, że G alicya, odgraniczona 
za rządów  M etternicha, g d y b y  chińskim  mu 
rem od reszty ziem polskich , nie nęciła  swą 
pozorną moralną m artwotą płom iennego pie­
w cy „O dy do m łodości", żądnego czynu dru­
ha Zana, jednego z tw órców  filareck iego  
Związku.

Inna wszakże spraw a z K rakow em , k tó ­
ry jako wolne, n iepodległe i ściśie neutralne 
miasto zdołał zachow ać resztki niezależności 
a w iekow ą trad ycyą  dziejow ą m ógł b y ł za­
chęcić wieszcza choćby de zwiedzenia zaby­
tków  narodowej w ielkości, nagrom adzonych 
w podw aw elskim  grodzie.

A  jednak zbieg okoliczności zrządził 
inaczej. A n i R u ś Czerwona, ani prastara K r a ­
ka siedziba nie g o śc iły  choćby na chw ilę 
A dam a i ty lk o  m artwe jego  zw łoki pow ró­
c iły  z tu łaczki do kraju, na W aw el, gdzie 
obok koronow anych w ładców  i wodzów  0- 
rężnych, sp oczął m ocarz ducha, król pieśni.

Znały przecież G alicya i K ra k ó w  utw ory 
Adam a, mimo srogich, u nas zwłaszcza, zaka­
zów, konfiskat, kar dotkliw ych, nakładanych 
na posiadaczów  jego  dzieł lub też na osoby, 
trudniące się ich rozpowszechnianiem .

W yjaśnien ie tego  w łaśnie w pływ u, jak ie  
dzieła M ickiew icza wśród naszego społeczeń­
stw a w yw ierały, jest przedm iotem  niniejszej 
rozpraw ki, osnutej na tle  św ieżych badań 
B ełzy , B ruchnalskiego, Czarnika, N ow ick iego

oraz na zapiskach rękopiśm iennych, zachowa­
nych w zbiorach zakładu narodow ego imienia 
O ssolińskich w e L w ow ie.

P ierw szą wiadom ość o M ickiew iczu  przv- 
niosła we L w ow ie niem iecka „ M n e m o s y  n e- 
um ieszczając w październiku 1824 roku prze­
kład  »Św itezianki* wraz z pochlebną wzmian­
ką o jej autorze, którą uzupełniła redakcya 
tegoż pisma w dw a m iesiące później donie­
sieniem o pow staniu litew skiej szkoły  poe­
tycznej. zwanej szkołą  M ickiew icza. T łum a­
czem „Św itezianki" b y ł F ran ciszek P ol, brat 
W in cen tego  i on też praw dopodobnie w do­
łączonej do przekładu notatce doniósł czyte l­
nikom  „M nem osyne", „że A dam a M ick iew i­
cza uznają teraz jednogłośnie za jednego z 
najznam ienitszych poetów  P olsk i"...

Jakk o lw iek  pierw sze słow a pochw ały 
dla Adam a w ypow iedziane u nas zostały  w 
niem ieckim  języku, mimo to o g ó ł ośw iecony 
rych ło  odczuł p o tęgę  talentu i czystość na­
tchnienia m łodego w ieszcza. Szczęśliw si jeno 
w ybrańcy losu szczycić się m ogli posiadaniem  
e d y cy i w ileńskiej »Poezyi«, tłoczonej —  jak 
wiadom o w pięciuset zaledw o egzem pla­
rzach. Szerszy o g ó ł czytelników  poznał »So- 
nety» dopiero w roku 1827, z w ydania lw o­
w skiego, dokonanego z dodatkiem  m uzyki 
L ip iń skiego  lub też z „W yb o ru  pism A dam a 
M ickiew icza", ogłoszonego w tymże czasie w 
tom ie czw artym „P  o 1 i h y  m n i i" Szczepań skie­
go. W zm ian kow ały  też często o rosnącej s ła­
w ie poety, o każdem jego  nowem dziele p o ­
czciw e „ R o z m a i t o ś c i "  redagow ane przez J. 
N. K am ińskiego a i „ M n e m o s y  n e “ nie prze­
staw ała litew skiego  wieszcza otaczać czcią i 
sym patyą najżywszą.

G d y  to się działo we L w ow ie, m łodzież 
ucząca się w  wszechnicy krakow skiej, prze­
drukow ała własnem  staraniem petersburskie 
w ydanie ^Konrada Wallenroda-?, i nie mając 
zg o ła  w yobrażenia o doniosłości praw  autor­
skich, zaofiarow ała jeden egzem plarz sw ego 
w ydaw nictw a M ickiew iczow i wraz z listem 
pełnym  entuzyastycznego uwielbienia. Tem  
też przykrzejsza b y ła  dla m łodych zapaleńców  
odpow iedź poety, k tó ry  zw racał ich uw agę 
na krzyw dę, jaką  mu bezpraw nym  przedrukiem  
poematu w yrządzili i upraszał m łodych sw ych 
w ielbicieli, by pozostałe jeszcze egzem plarze 
»Konrada» corychlej w ycofali z obiegu. O c z y ­
wiście stało się zadość jego  w oli. I dziś k ra­
kow skie w ydanie »K onrada W allenroda?, n o ­
szące datę 1828 roku, należy do praw dziw ych 
rzadkości bibliograficznych.

P o roku trzydziestym  pierw szym , po ro z­
wianiu się złudnych nadziei połączonych  z 
w alką o niepodległość, inny prąd pow iał w 
G alicy i. N ie stało życzliw ego  krajow i guber­
natora, A u gu sta  księcia Lobkow icza, odw oła 
nego ze L w o w a  na inne stanow isko; miejsce 
dawnej w yrozum iałości i ta ktyk i oględnej, po­
legającej ze strony rządzących na niedrażnie- 
niu uczuć narodow ych polskich, zajął b e z­
w zględn y system  germ anizacyjny, w ro go  w y ­
stępujący przeciw  każdemu objaw ow i sw o b o ­
dniejszej myśli, skazujący na zagład ę żyw ioł 
rodzim y. O czyw iście M ickiew icz znalazł się 
na indeksie, lubo poeta osiadtszy w Paryżu, 
nietylko  zdała się trzym ał od sw arów  poli 
cznych, w rzących w łonie naszego w ychodź 
twa, lecz stanow czo i bezw zględnie potępiał 
zakusy Z aliw skiego, p rzygo to w u jącego  szalo 
ną w ypraw ę partyzantów  z G alicy i do K ró  
lestw a K o n greso w ego . W  spuściznie literac 
kiej po Adam ie pozostał o g łoszon y dopiero 
po jego  śm ierci a rtyk u ł skreślony w r. I833 
pt. »Do przyjaciół galicyjskich?. Z ap ytyw an y 
przez obyw ateli tej prow incyi o zdanie, w j a ­
ki sposób m ożnaby najkorzystniej działać dla 
spraw y polskiej, ośw iadczył M ickiew icz, iż 
pow stanie zbrojne b yło b y  w ypow iedzeniem  
w ojny m ocarstwom  rozbiorow ym , których po­
lityk a  jest jedna i ta sama i które wzajem nie 
będą się w spierały. „N ie  w idzę żadnych środ ­
ków  prowadzenia takiej w ojn y —  słow a A d a ­
ma —  iedna p row in cya  ga licy jsk a  nie może 
jej podołać. K ró lestw o  P olskie, w ycieńczone 
wojną, jeszcze się na siłach i duchu nie p o ­
krzepiło. K się stw o  samo przeciw  Prusakom  
za słabe. Z prow incyj litew skich i ruskich ża­
dnych pew nych  nie ma wiadom ości... Co się 
ty czy  pom ocy zagranicznej, n ietylko powstań- 
c y  jej o czekiw ać nie powinni, aie obiecują­
cym  takow ą pom oc nie w ierzyć. C ały  rachu­
nek opierać należy na siłach w łasnych... Zda­
niem jpojem ob yw atele  g a licy jscy  g łów n ie  
sw e działanie zamknąć winni wewnątrz kraju... 
P racow ać dla interesu narodow ego jest to 
p racow ać dla w olności i równości. W szystkie  
w ięc k lasy  m ieszkańców  ao tej pracy p rzy­
puszczać i zachęcać. K siąże, hrabia, ch łop  i 
żyd równie nam są potrzebni. K a żd eg o  z nich 
trzeba przerobić na Polaka... M ó w i ę  t u  o 
c z a s i e  o b e c n y m  t y l k o ;  w a ż n e  w y ­
p a d k i  m o g ą  n a  p r z y s z ł o ś ć  w s k a z a ć  
p o t r z e b ę  k o n s p i r a c y i ,  k t ó r a  t e r a z  
n a  n i c  b y  s i ę  n i e  p r z y d a ł a " . . .

Sm utny kpniec, jaki w zięła  podjęta w 
marcu tr. w ypyaw a partyzantów , stw ierdził 
n ietylko  tra fn o #  przew idyw ań p oety, lecz co 
gorsza na G alfryę  srogie  sprow adził p rześla­
dowanie. R e w jzy e  b y ły  na porządku d zien ­
nym, zw łaszczą po ziem iańskich dw orach. 
W  lasach i paą^ekach urządzały w ładze ol 
brzym ie o b ła w y  na em igrantów  przy pom ocy 
wiejskich grou(\tid. N adto p olicya  po miastach, 
zaś straże złożone z urlopników  pa m iastecz­
kach i wsiach zatrzym yw ały  każdego prze­
jezdnego. W  braku paszportu lub innych le.

J. Czernicki i NI. Olszewski Lw ów , R ynek  1. 21
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Lwów RynekOłf."'- -

polecają na sezon wiosenny wielki wybór modnych rękawiczek, gorsetów, krawm-
- j  tów, portmonetek i wszelkiej galanteryi. — Przy zamówianiu gorsetów a pro-

wincyi prosimy o podanie dokładnej miary, a to objętości ta lji, piersi i bioder.
"D biorąc miarę po gorsecie. — Wszelkie zamówienia z prowincyi usknteoania się

odwrotną po ztą, po cenach możliwie najniższych.
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gitym acyj, odstawiano przytrzym anych do c y r­
kułu. Co ohydniejsze jednak, iż sami w łościa­
nie, czy  to podburzani przez urlopników , czy  
też z niechęci ku dziedzicom, napadali na 
dw ory. Z ły  to b y ł p rzykład  na przyszłość...

Z kolei p o czę ły  w ładze rządow e p rze­
śladow ać obyw ateli galicyjsk ich  za udział w 
partyzantce, lecz g łów n e aresztowania nastą­
p iły  dopiero w  jesieni t. r. g d y  z W arszaw y 
nadesłano zeznania w ym ęczone na schw yta­
nych w K ró lestw ie  uczestnikach w ypraw y. 
Na przew leczenie procesu, prócz znacznej licz­
b y  uw ięzionych i powolnej procedury karnej 
w p łyn ęła  też zdrada. Zdrajcą b y ł ośmnastole- 
tni A d o lf  R oliński, syn profesora w arszaw ­
skiego uniwersytetu. Skazan y za udział w li- 
stopadowem  powstaniu do służby w kaukaz- 
kich batalionach, zb ieg ł w  drodze i oparł się 
aż w  Tarnow ie, gdzie go  aresztowano jako 
obcokrajow ca, pozbaw ionego paszportu. N ie­
szczęśliw y, lękając się w ydania w ręce R o syi, 
stał się powolnem narzędziem  sędziów  śled­
czych. M ów ił im n ietylko  o tern, o czem w ie 
dział, lecz zm yślał najbardziej fantastyczne 
oskarżenia.

Ofiarą jego  zeznań padł m iędzy innym i 
Zakład narodowy im Ossolińskich wraz z 
swym  dyrektorem  K onstantym  Słotw ińskim . 
Już przed wyruszeniem  w yp ra w y  Z ąliw skiego 
zw rócił uw agę w ładz p olicyjnych  i granicz­
nych fakt, iż we I.w ow ie i na prow incyi k rą ­
żyło  w iele broszur rew olucyjn ych  i książek 
zabronionych przez cenzurę N apróźno czyn io ­
no najrozm aitsze rew izye, przetrząsano naj­
troskliw iej paki i pakunki na kom orach N i­
czego nie odkryto  D opiero R oliński w sk a­
zał źródło, z którego  czerpano zakazane bro­
szury B yła  niem drukarnia Zakładu O ssoliń­
skich, która m iędzy innemi w ytło czyła  tysiąc 
egzem plarzy K s i ą g  n a r o d u  i p i e l g r z y m ,  
s t w a  p o l s k i e g o  M ickiew icza. Słotw iń- 
ski przyp łacił swój czyn ośmioletniem w ie z ie ­
niem w Kutsteinie, zakład i drukarnię zam­
knięto

Od togo czasu utwory Adam a stały się 
w oczach w szechw ładnej biurokracyi g a lic y j­
skiej przedmiotem  strasznej kontrabandy, G dy 
około roku I840 księgarz lw ow ski, M ilikow ski 
prosił, aby mu pozwolono sprow adzić w iększą 
liczbę egzem plarzy pism M ickiew icza, usłyszał 
z ust jednego z w yższych  urzędników nastę­
pującą odpowiedź... Jakto? M ickiew icza, któ 
ry nażelał do Filaretów', który napisał K o n ­
r a d a  W a l l e n r o d a ,  który jako em igrant 
przebyw a w P aryżu  i drukuje poezye w tein 
gnieździe rew olueyjnem  —  a co więcej 
na dziełach svyego pióra kładzie, w yraźnie 
jako m iejsce wydania P a ry ż ?  -  To n iep o ­
dobna...

M imoto M ilikow ski zakazanym  sposobem 
sprow adzał dzieła wieszcza do kraju O p ła ca li 
poprostu konduktora, tow arzyszącego poczto- I 
wym  wozom od pruskiej granicy, który zabierał 
oddane mu tamże paczki z książkam i i prze­
myca! je między innemi przesyłkam i w rządo 
w ym  furgonie T a k  dostała  się do Lw ow a 
spora liczba egzem plarzy p aryskiego  w ydąnia 
P i s m  M i c k i e w i c z a  z roku 1844, naby 
wana niemal na w agę złota przez w ielbicieli 
poety, podczas g d y  mniej zamożna młodzież 
przepisyw ała utw ory Adam a na k ilka  rąk, 
uczyła się ich na pam ięć, lub odczytyw ała  
w ypożyczon e od bogatszych  ko legó w  poezye 
na pouinych schadzkach, które przez długi 
lat szereg od b yw ały  się w muruch grecko 
kato lick iego  seminaryum  we L w ow ie. Tam 
to p rzy b y ły  z prow incyonalnego gim nazjum  
akadem ik dow iadyw ał się ku niemałemu 
zdziwieniu swemu o istnieniu polskiej litera 
tury, o której przeszłości i rozwoju nikt mu 
w szkole nie m ów ił 'lam  w ygłaszano z 
pietyzm em  niezrozum iałym  dla dzisiejszego 
pokolenia utw ory Adam a, K arp iń sk iego, B ro­
dzińskiego, upajając się ich natchnieniem, czer­
piąc w nich siłę i moc do dalszej w alki ..

M inął w reszcie czas w szechw ładzy wste 
cznictwa. R o k  czterdziesty ósm y zdaw ał się 
zw iastow ać ludom E uropy nową erę. P od­
czas gdy Adam  na italskiej ziem icy tw orzył 
bohaterski zastęp, który  zw ycięzkie sztandary 
ponieść m iał do ujarzmionej ojczyzny, nie za 
pom niała stara jagiellońska A l m a  M a t e r  o 
jednym  z najszlachetniejszych P o lsk i synów. 
W  grudniu t. r. M ickiew icz, po pow rocie z 
W łoch  otrzym ał w P aryżu  list czcigodn ego 
rektora M ajera, który imieniem senatu wszech- 
n icy  krakow skiej zaofiarował poecie katedrę 
literatury polskiej. W ezw anie to przyjął Adam  
bez wahania. „W ażność tej służby w teraź­
niejszych czasach i w położeniu naszem zna­
cie w szyscy  —  p isał wieszcz w dniu czw ar­
tym stycznia 1849 roku w odpow iedzi na 
propozycyę dra M ajera —  z mojej strony zno­
wu zaszczyt, jak i mi czynicie, najw iększy jaki 
spotkać może nauczyciela  P o la k a " ..

I tym  w szakże razem żyw iona przez 
poetę nadzieja powrotu do ojczyzny spełzła  
na niczem. W  słow niku ów czesnege rządu nie 
istniał w yraz : zapom nienie, w ięc też w ystą ­
pienia M ickiew icza w  R zy m ie  i w M edyola 
nie stw o rzyły  niezw alczoną przeszkodę w 
pow ołaniu go do krakow skiej w szechnicy 
Pozostał do końca życia tułaczem .

A le  pieśń m istrza przeszła w  krew  i w 
życie społeczeństw a p o lsk iego  w G alicyi. 
W ych o w a ły  się na niej całe  pokolenia, nią 
ż y ły , w  jej imię w alczyły  i ginąc przekazy­
w ały  ją  następcom jako palladyum  odrodze­
nia. — Pieśni Adam a zaw dzięczam y — jak 
to wzniosie p ow iedział A sn yk , żeśmy nie 
skarleli, nie znikczem nieli do szczętu, jej za­
wdzięczam y, resztę cnót broniących nas przed 
ostatecznym  upadkiem

Stanisław Schniir ‘Pepłowski.

śfojnij tfolumno!
Stań i rośnij ko lu m n o ! R ośnij w ysoko, 

w y s o k o ; niechaj ku tej świętej dla narodu 
g ło w ie , co będzie patrzała z tw ego  szczytu, 
b łyskają  stalow e B a łty k u  i sine Czarnom orza 
fa le ; niechaj przez T atrów  turnie i Bieszcza- 
du w irchy p łyną ku niej w iatry z dzierzaw 
ojca Jadw igi! R o zto cz przed wieszcza źrenicą 
te niezm ierzone przestw ory — niechaj się u- 
śm iechają ku tułaczow i, k tó ry  po latach w ie­
lu w ( trumnie w rócił do rodziny! Niechaj 
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wpatrzone w niego te przestw ory ku jednej 
dążą myśli, ku jednej nadziei, m iłości, której 
op a rcy k a p ła n e m !

Ś w ieć w serca i rozum y ! C zerw cow ym  
syp deszczem, lipcow ym  żarem pałaj, aby 
k ie łk o w a ły , dojrzew ały praw ie, w ielkie m yśli 
i uczucia narodu ; w lew aj dzielność w  piersi 
1 dłonie! A b y  ow a pieśń, co ku kolebce 
wieszcza nadleciała od pól Auzońskich w 
srebrną rocznicę twoją, kolum no, ro.zegrzmia- 
ła  na zm artw ychw stania pean!

Staw aj skrom na kolum no nasza! Niżs/.a.ś 
ty  i mniej rozgłośna od kolum ny Trajana i A n ­
tonina, N elsona i Napoleona, —  aleś ty  sio-

Człowieku, gdybyś wiedział, jaka .twoja-władza, - 
Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w

[chmurze,
Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza,
I tworzy deszcz rodzajny, lub gromy i burze; 
Gdydyś wiedział, że ledwie jedną myśl roz-

[niecisz,
Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły,
Tak czekają twej myśli szatan i anioły —
Czy ty w piekło uderzysz, czy w niebo za­

świecisz —
A ty jak obłok górny, ale błędny pałasz,
1 sam nie wiesz, gdzie lecisz, sam nie wiesz,

|eo zdziałasz...
Ludzie, każdy z was mógłby, samotny, więziony 
Myślą i w.arą zwalać i podźwigać trony!

P rzeczyta  i pójdzie w  ślady w ieszcza: 
Lecz jestem człowiek i tam, na ziemi ino ciało : 
Kochałem, tam, w ojczyźnie serce me zostało...

■ Ale ta ..miłość moja na świacie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku 
Jak owad na róży kwincie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku —  
Ja kocham cały naród ! Objąłem w ramiona 
"Wszystkie przeszłe i przyszli jego pokolenia, 
Przycisnąłem tli do łona,
•Tak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec — 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić.
Chcę nim cały A wiat zadziwić...

P rzeczyta i urośnie, rozrośnie, olbrzym em  :

Ja i -ojczyzna, to jedno:
Nazywam się Milion — bo za miliony

niegdyś. O g ó ł cą ły  zaczyna w yznaw ać religię, 
opartą na w ierze w n iezw ykłość pochodzenia 
geniuszu, na m iłości jego  pam ięci i na nadziei 
spełnienia się jego  proroctw. P o w o li w szystko 
rozwija się w niezachwiane przekonanie, że 
nauka przezeń w skazana jest praw dą. O dtąd 
społeczeństw o chce poznać całokształt tej na­
uki, zrozumieć każdą jej m yśl jaw ną czy u k ry ­
tą, odsłonić najm niejszy, najdrobniejszy szcze­
g ó ł jej formy. W ów czas pow staje w gronie 
najżarliw szych zamiar zgrom adzenia w szyst­
kiego, co w jakibądź sposób dotyczy czczo­
nego człow ieka, organizuje się tow arzystw o, 
którego  celem  w yłącznym  jest roztrząśnienie 
w szelkiego rodzaju kw estyj, tw orzących  łań ­
cuch m yślow y w owym  kulcie. Z b io io w em i 
siłam i, za pom ocą skrzętnej analizy przećfmio- 
tu, sum iennych poszukiwań, porządkow ania 
m ateryału i t d. — po długiej, żmudnej i tru­
dnej pracy,, w  ostatecznym  rezultacie docho­
dzi się do zdania sobie spraw y z warunków, 
w jakich  geniusz żył i w jakich  tw orzył; osią­
g a  się poznanie okoliczności, które w yw a rły  
na w ielki um ysł w p ływ  przew ażny — słowem  
otrzym uje się obraz rzeczyw istego otoczenia, 
od 'którego gen ialn y człow iek zależat. T a dro­
g a  prowadzi do dokładniejszego i w szechstron­
niejszego zrozum ienia i odczucia dzieł, spopu­
laryzow ania ich w szerokich kołach publicz­
ności i ośw ietlenia niew idocznych dla wielu 
drobnych przym iotów, oraz i w łaściw ości bądź 
samej postaci, bądź jej najbliższego otoczenia.

Stanow isko, jak ie  Adam  M ickiew icz zaj­
muje w naszej cyw iliza cy i 1 w  św iecie euro-

■
»:

dzieł poety i w  ogóle krzew ienie czci dla n ie­
go  i dla jego  poezyi. —  Idealne cele  muszą 
się także opierać na podstaw ie rr.ateryainej 
z którą niełatw a jest spraw a. Fundusze To 
w arzystw a składają się: z opłaty członków , 
z dochodu z w ydaw nictw , z ońar członKÓw 
w spierających i z odczytów  publicznych, urzą - 
dzanych przez tow arzystw o. W  naszych sto­
sunkach zakres m ateryalnych dochodów, w ten 
sposób określonych, nie rokuje św ietnych re­
zultatów . "W pierw szym  też zw łaszcza roku 
tow arzystw o w alczyć  musiało z biedą; że zaś 
nie zaspało spraw y całej, lecz ją  do skutku 
pożądanego doprow adziło —  zaw dzięcza to 
energii sw oich członków  i pom ocy literackiej: 
Spasow icza, N ehringa, Brucknera, T retiaka i 
M aurycego Stankiew icza. Oni to przyczynili 
się swem  bezinteresownem  w spółpracow ni 
ctw em  do w ydania p ierw szego tomu Pam ię­
tnika Później roczną subw encyę dał T o w a ­
rzystw u sejm krajow y.

D rogę rozwoju znaczy T ow arzystw o — 
ja k b y  w spaniałym i kopcam i —  corocznie w y­
dawaną księgą. K o p ce  te, których  dotąd sześć 
posiadam y, (prócz w ydanych staraniem T o w a­
rzystw a I. i III. „d ziełu Mickiewicza)^ zw ię­
kszać się będą ciągle. P rzy b yw a  coraz więcej 
m ateryału, coraz liczniejsze w idzim y estetycz; 
ne studya pierw szorzędnych k rytyk ó w  naszych, 
coraz bogatszą spotykam y kronikę. G dybyśm y 
chcieli choćby w najogólniejszych zarysach 
streścić zaw artość sześciu tom ów ‘Pamiętnika 
Towarzystwa im. ^Mickiewicza, nie starczyłoby 
m iejsca, ty le  tam godnych rozbioru i zastano­
w ienia rzeczy ciekaw ych  i pouczających. N aj­
bystrzejsze um ysły krytyczne w naszej lite ra ­
turze bieżącej kolejno stają przed nami z za­
pasem argum entów, oryginalnych  m yśli i prze­
n ikliw ości.

D ruga połow a każdego rocznika w  P a­
miętniku zawiera w sobie drobne rozpraw ki, 
sprawozdania, wiadom ości bibliograficzne i t. d.

C złonkow ie czynni, których  w roku b ie­
żącym  b yło  trzydziestu sześciu spełniają swoje 
obow iązki raźnie i pracują nad specyalnoś- 
cią z zapałem; członków  w spierających w u- 
b iegłym  roku tow arzystw o liczyło  stu trzy­
dziestu i pięciu. Może ta cyfra dzisiaj w chw i­
li tak uroczystej —  stokroć się pow iększy.

T ow arzystw o, które pam ięci W ieszcza 
ty le  uczyniło  w ciągu  kró tk iego  istnienia, 
które zrealizow ało kult jego  i podjęło zaszczy­
tne zadanie w szechstronnego rozbioru utw o­
rów, a rozpoczęło w ydaw nictw o krytyczn e 
w szystkich  dziel poety, które dotąd ogłosiło  
sześć w ielkich ksiąg, pełnych znakom itego 
m ateryału, — tow arzystw o to może z chlubą 
uczestniczyć w  dzisiejszym  obchodzie. W  se ­
tną rocznicę urodzin M ickiew icza w ystąpi ono 
z spokojnem  sumieniem, bo w zględem  Adam a 
spełniło  obow iązek: zbudowało w pośród spo­
łeczeństw a naszego ołtarz w idzialny, na któ- 

1 rym o g ó ł polski składać ustaw icznie zamierza 
ofiary, płynące z serca i rozumu. od. T>.

h  Jłotfcli Myśir i  Mickiewicza
R a d y  łatw o jest daw ać .zdaleka i po cza ■ 

sie, lecz trudno znajdować je na miejscu i 
wśród okoliczności.

(List do Joachima Lelewela).

N iech każdy składa talent swój O jczy­
źnie, jako dar w  skarbonę, tajem nie, i nie 
m ówiąc w iele złożył. P rzyjdzie  czas, że się 
skarbona napełni, a Pan B ó g  zapisuje, ile k a ­
żdy złożył.

(> Księgi Pielgrzymslwu polskiego<).

Na m iłość kraju i na przyjaźń niewinnie 
prześladow anych w ygnańców  zaklinam , abyś 
nadal, p ilnow ał i ostrzegał zapaloną młodzież 
naszą, która oby m ogła sie popraw ić z da­
wnej wady : wiele krzyczeć, mało robić.

(List do Leonarda Chodźki).

Możesz swój sposób m yślenia i życia 
drugim  zalecać, ale nie narzucać, nie k rzy ­
czeć, nie przedrw iw ać, bo Pan B ó g  w ie ty lk o  
czyje zdanie lepsze

(List do Czeczota i Zana.

Tomasz Zan 

A. K. Odyniec.
Adam Mickiewicz.

Ignacy Domejko. 

Jan Czeczott.

strą młodszą kolum ny Z ygm u n ta! Zygm uńta, 
za którego  jeszcze nie ciągano, nie rozryw a­
no ziem ojczyzny jak  postawu su k n a,' k ied y 
jej sukni jednolitej nie rozgryw ano w kości !

Staw aj kolum no Adam a, a u stóp tw o ­
ich zmażą dzieje ów wiersz g o r y c z y : „Nasi
republikanie g ło w y  nie uniżą —  Przed swoim, 
a obcemu prochy l iż ą !“ Już my obecnie nie 
ty lk o  onegu miotu republikanów, m y mamy 
i szołdrów  bezojczyźniąnych. A  jednak u stóp 
tw oich i oni bracią polską, bo. przed tobą, 
choć narazie przed tobą jedną, i oni k łonią  
g ło w y , bo ku tobie pałają ich serca, bo gdzie 
zabrzmi wieszcza tw ego imię, tam swarliw e 
ucichają doktryn y. .

W  twoim  wieszczu, kolum no, powąśnieni, 
powichrzeni my w szyscyśm y zgodni, — i w szy­
scyśm y zgodni, jedni — i w szy scy  razem sie( 
obaczym y na drogach, które on w ytkn ął na­
rodow i za palcem B ożym  ! B o nie rokiem  je ­
dnym  i nie lat dziesiątkiem  znaczą się dzieje 
społeczeństw  i narodów. Bo m y boleśni, my 
bardzo boleśni. B o ty lekroć nadzieje nasze 
rozgrom iła siła  m ateryalna. B o człow iek  u ło­
mny... B łąk am y się — a z czasem jedną p ój­
dziem y falangą !

W zhieś się i rośnij kolum no, jak  w znio­
sła się i rośnie całego  narodu sercam i usy­
pana m ogiła  rycerza w sukm anie! W znieś się 
i rośnij; a każd y z nas błędny, patrząc na nią 
zaglądnie do wierszów Adam a, i przeczyta i do 
serca sobie w eźm ie:

Kocham i cierpię katusze.
Patrzę na ojczyznę biedną,
Jak syn na ojca wplecionego w koło;
Czuję całego cierpieniom narodu,
Tak matka czuje w łonie bole swego płodu."

Ś w ieć nam kolum no, jak  błędnem u K m i­
cicow i od blasków  porankn zajaśniał krzyż 
Jasnej G ó ry  C zęsto ch o w sk ie j! 'N iechaj od c ie ­
bie zejdzie opam iętanie ! „N ie w iecie dnia ni 
g o d zin y “ —  ale stańm y każd y za milion, a 
w rychle zaśw ita ów  dzień, uderzy ow a g o ­
dzina, spełnią się wieszczenia i w ierzen ia!

Towarzystwo im. Mickiewicza.
A b y  dokładnie zbadać drogi, jakiem i 

'za życia  kroczył geniusz, nie w ystarczają usi­
łow ania pojedynczego człow ieka. O lbrzym  du­
chowy, k tó ry  z fantazyi swojej w y ło n ił potę­
żne kreacye  i stw orzył nieśm iertelne dzieła,, 
obdarzony jest takim  . ogrom em  sobie w łaści­
w y c h  atrybucyj, że czło w iek  najinteligentniej 
szy nie potrafi przeniknąć ich ta j n ik ó w ., Na 
wet najbystrzejsi badacze -ni er m o gą  rozWikJaę 
ow ego psych ologiczn ego w ęzła, którego po­
czątek i koniec nikną gdzieś w  g łę b i niezoa- 
danej otchłani, zow iącej się duszą.

Pam ięć genialnego człow ieka, po u p ły ­
wie pew nego czasu od- jego  śmierci, otacza 
sie w narodzie kultem, złożonym  z uczucia 
Uwielbienia i w dzięczności za dzieła, jak ie  spo­
łeczeństw u zostaw ił i z podziwu, który  aię bu­
dzi w zględem  potężnej . m yśli, ożyw iającej go

pejskim , jest takie, na jakiem  ty lk o  geniusze 
panują. T w órca  „P an a Tadeusza** i „K onrada 
W alenroda“ , zdobył m iejsce w pośród tych  
postaci cyw ilizow an ego świata, które ludzko­
ści przyśw iecają w  jej dziejowrym pochodzie. 
W e własnem  zaś społeczeństw ie stał się bo­
giem  poezyi i wieszczem , k tórego  kult w y ­
znają w szyscy.

W roku 188Ó grono ludzi zam ieszkałych 
we L w ow ie, pow zięło  m yśl uskutecznienia 
zbiorowej pracy w grom adzeniu m ateryałów , 
dotyczących. M ickiew icza. W  dniu 8. maja t. r. 
zaw iązało się T ow arzystw o im ienia Adam a 
M ickiewicza, które rozpoczęło swoją działal­
ność w październiku tegoż roku. Prezesem  
tow .-obranym  został prof. Dr. Poman Piłat, 
sekretarzem  W ład ysław  Bełza. W yd zia ł pod 
takiem  kierow nictw em  odrazu w stąp ił in me- 
dias res, podzielił robotę m iędzy członków  na 
lata, określił gran ice  przygotow aw  czych stu- 
dyów  i badań nad życiem  i dziełam i poety 
Era.nciszejk K o n a rsk i dał in icyatyw ę do zało 
źenia b ib lioteki M ickiew iczow skiej, dzisiaj 
"bardzo już obfitej. D la le p s z e g o  sch araktery­
zowania tow arzystw a, podajem y głów ne pun- 
k ta  statutu, zatw ierdzon ego przez nam iestnic 
tw o  w d. 19. czerw ca 1886. roku. T o w arzy­
stwo literackie im ienia Adam a M ickiew icza, 
z siedzibą w e L w ow ie, stawia, sobie za cel 
a) zbieranie i porządkow anie m ateryałów, od-: 
noszących się do piśm i życia tego n ajw ię­
kszego  poety naszego i do całego w sp ó łczes­
nego1 ruchu um ysłow ego, o ile zostaje on 
w bliższym  zw iązku z. działalnością poety; b) 
rozjaśnianie tych  pism i tego żyw ota; znacze­
nia p oety  dla społeczeństw a; jego  stanow iska 
w literaturze polskiej; jego  stosunku do' sw o­
ich .,!  ^obcych pisarzy; c) rozpowszechniania

Odezwa do mieszkańców miasta Lwoń a.
M iasto nasze, a z niem całe społeczeństwo 
polskie, obchodzi w dniu dzisiejszym  w ielką  
rocznicę urodzin genialn ego wieszcza Adama 
M ickiewicza, k tó ry  potężną swą pieśnią pobu­
dził naród do now ego życia.

H onor miasta w ym aga, ab y ta uroczy­
stość od b yła  się w spokoju i powadze, w na­
stroju godnym  sto licy  kraju, na którą w tej 
chwili zw rócona jest uw aga w szystkich  ziem 
i krajów , gdzie ty lk o  żyje m yśl polska.

W  przekonaniu, że m ieszkańcy L w ow a 
całem  sercem uczestniczyć będą w n iezw ykłej 
tej narodowej uroczystości —  zwracam  się do 
nich z uprzejmą prośbą, ab y  spokojnem  za­
chowaniem  i chętnem stosowaniem  się do 
w skazów ek straży o b yw atelsk iej zechcieli się 
przyczynić do uśw ietnienia obchodu i podali 
pomocną dłoń tej straży w utrzymaniu p o ­
rządku.

Jeżeli w szyscy  złączym y się razem w tpj 
pracy, to m ożem y b yć pewni, że spokój za­
m ąconym  nie będzie.

L w ó w  22 maja 1898.
D r. Godzimir ^Małachowski, prezydent miasta 

Lw ow a.
Odezwa. W  dniu jutrzejszym  obchodzić 

będzie miasto nasze uroczyście stuletnią ro­
cznicę urodzin Adam a M ickiew icza.

L eży  to w interesie godności sto licy  k ra ­
ju i jej m ieszkańców, ażeby ta uroczystość 
w yp adła  w spaniale i nie została zam ącona 
żadnem zajściem.

Celem  tedy utrzym ania spokoju i porząd­
ku w czasie uroczystości utworzoną zostanie 
straż obyw atelska.

C hcący w stąpić w szóregi straży o b yw a­
telskiej, raczą się jaw ić jutro w  niedzielę 22 
bm. o godzinie 8 rano w  podw órzu ratuszo- 
wem.

Prosim y o jak  najliczniejszy udział.
L w ó w  21 maja 1898. 

Godzimir Małachowski, JMichał aMichalski, cAn- 
toni LMałecki, Adam Krechowiecki, Antoni T)źię- 
dzielewicz-

Następuje „Dodatek'
W I. i III. sezonie 30°/o taniej.

Obszerna broszurę o Truskawcu 
w ysyła  na żądanie Zarząd. 1 T l l i lA W i l leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem reuiuntyzui. podagra, otyłość, choroby nerkowe i pęcberił 

astma, isch ias, choroby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe.
Lekarze ordynujący : Radca Dr. Piech, Dr. Pelczar, Dr. Krzyżanowski i Dr. Steinhaus,
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we Lwowie, plac Maryacki
(Hotel Europejski)

p o l# O a  2688

na suknie damskie
najnowsze b atysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie.
M atełtaty na suknie „Lawn- 
Tennis“ /halki, żupony. szale, 
pończochy, skarpetki płótna 
i szifony na bielizno oraz 

w ie lk i  s k ła d

bielizny stołowej.

Świeży transport

F O R T E P I A N Ó W
I  P I A N I N

nadszedł z tfieania i  składu

L w ó w ,  T e a t r a ln a  I. 8
(plac sw. Ducha). 2S07

komplet od złr. 25’ —
poleca 2808

M A G A Z Y N

KanczfflsłiiOkrsłi
L W Ó W , 

ulica Karola Ludwika 1 7.

I W  Przewrboriie w snałn i lapacin ' • B

HERBATY CHIŃSKIE
a mianowicie: '/2 kilo

Nr. 0. « isam-Pecco Mandarin, aro­
matyczna, najprzedn. mie­
szanka silnie naciągająca . zł. 5-— 

„ 1. Taszu, perła Chin, żóltokw.
aromatyczna . . „ 4-40

„ 2. Juntojozaa-Pecha, białokwiat.
aromatyczna . . „ 4-—

„ 3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „ 3 20

„ 4. Soucnong czarna bd. dobra
z przyj. zap. mało. nar kr. t. „  2-80 

„ 41/, Souchw.g arom. a mało nark.
zbiór wiosenny . . .. 3-®

* 5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2- —
„ 6. Pruszak herb. Wysiewki £ h. .. lloo 
„ 7. Okruchy herbac. z najl. herb. „ 1-70 

poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 43

Michał Nowicki
w  R y m a n o w i e

p o le c a  b a r d z o  w ie lk i  w y b ó r  i s k ła d

u l n n k  zbiorników 
(rezerwodiiiw) dnw niaiycb
n rozmaitych rozmiarach, a mia­
nowicie od 10 do 500 baryłek. 
W ysyła je kolat,ą i ustawia na 
miejscu przeznaczonym po wszy­

stkich kopatmaeh naftowych.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEN

I. Salithergasse -1.

W jpaniała alpejska okolica. Osłonięte 
położenie. Żuatomite powietrze. 500 

m. nad poziomem morza.

Fizykalno - dyetetyozne 
uzdrowisko wodne

F tT E S T C N H O F
Sapfenberg, Styry*.

Najmę 'nlejsze łazienki z salami gimna- 
• t ifw i m' dla muclranicznej szwedzkiej
gimaastykl. Lem l sezon od 1. maja do 
31. paz tziernika. (Jeny mierne. Pros­
pekty gratis i franco W fas iciel Piotr 
-Schwarz, lekarz k.er. Dr Raoul Wolf.
W moim zakhu? .ie znajduj*1 sio oliooiiio w c/ynnn- 
ici wdowa po dyrektorze Czyżewiu/.u ze Stt ine-lmf.

Cenniki ilustrowane gratis i franco I

Ogromny

0
o

0
s
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G łów ny 
sk ład

Bielizny ^
n o rm a ln e j N^ti

Dr. Gustawa Jaegśra
z fabryki W . Bergera Synów w B: egenz.

Kapelusze
z  fabryki Wilhelma Plessa, c. k. nadwornego dostawcy

w Wiedniu .

Fabryczny skład Bielizny męskiej, j
wybór Skarpetek, Pończoch 

i p o ń c z o s z e k  d z ie c in n y c h .
Z n a n e  z  d-olorocl

Rękawiczki
m ęskie i damskie.

Perfumerya
s. i wszelkie 

\  przybory  
 ̂ WA toaletowe.

4 >  łP -r

V

I

G ł ó w n y  s k ł a d

E a lo  szy  p e te r s b u r g s k ic h
damskich, męsk ich i dla dz ieoi.

Kufry i wszelkie przybory do podróży.
C e t n i i k ó  w  i l u s t r o w a n y c h  p r o s z ę  ż ą d a ć

Piękność jest bogactwem, 
Piękność jest potęgą.

Aby ten najwyższy skarb ■utrUlP 
osiągnąć, jfst dotąd jedy- lul —
ny środek piękności pizez 1*4     -
dcstavjezyni dworu któl.-serb., Wien, I., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez nią gamą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissante która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczysbśc'. skóry, w /gładia  
blizny i ospy, ze .rszczki i 7atdv, śelaga pory rot- 
s^erpone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 

t     -om -•» • • każdej kobiecej twaizy 1 niącą, młodzieńczą świe­
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu można się myc bez uszkodzę oa tego
senzacyjnego działania. Cena 1 p u d e łk a  2 z łr .  50 et. i t z ł r .  50 et.
P r P I T l P  r a u k ę a n f p  ?dmładza 0 I®' dziesiątki, utrzymuje skórę gładką
U l  O IIIG  I a i l o O U I I l u  j eias‘ yczną, a na wieczory powinna go każda z pań
używać. Cena za je d n ą  c e g ie łk ę  1 z łr .  50 et.
F a n  r a u i ę ę a n ł p  zaPoh' el?a obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i jest najzua- 
L .u U  I (1 w l O O d l l l G  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowem. 
Cena za 1 flaszkę ?  z łr .  50 et. — C r e m , w a d  1 p u d e r  były na wystawael; 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych daję całkowita 
gwaraneye. N iezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozyci i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać.
G łów n y  s k ł a d :  R o n a  S o h n f f o r . I .  O r a b e n  1-flb , W i e n

R z e te ln o ś ć  firm y
osądzi najlepiej sain kupujący,

Bardzo liczne uznania za dobre kołdry i materace 
zdobyła sobie w krótkim czasie 3wego istnienia specyal- 
na pracownia kołder i materaców Jozefa Schustera we 
Lwowie. Firma ta sprzedaje swoje wyroby tylko w nai- 
lepszych jakości ach i po cenach rzeczywiście niskich.

Tylko 2 złr. kosztuje przerobienie materaców 3 po­
duszki, tylko złr. 2 50 przerobienie starej kołdry.
Drelichy na materace, wełniane atłasy na kołdry

w największym wyborze na składzie.

X > o  w y r p a w  ś l u t o n y c J i
najlepszem źródłem do zakupna kołdor i materaców jest

PRACOWNIA I SKŁAD 274.

CO

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych

J. D Ą B R O W SK I
p r z e d t e m  J .  D ą b r o w s k i  &  L .  W f t i g e l

we Lwowie ul. Teatralna 1. 7
naprzoeiw głównej* bramy Katedry

o d  w ie lu  la t  z a s z c z y t n i e  Ł n a i y  j e d y n y  W G a l i e y i

Magazyn zegarmi
połażony z dwoma pracowniani

K u p u j e :  2806

B r y l a n t y ,  P e r ł y ,  Z ł o t o ,  S r e b r o  e t c .
również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. 

W szelk ie zam ów ienia  z prow ineyi uskutecznia się jak najrych lej.

Jedyny skiad na całą lialicyę maszyn grających.

O r y g in a ln e  a n g ie ls k ie

Płótno do suszenia chmielu
100—110  i 120 cm. szerokie, znakomitej jakości, oferują

H. L o h r  i  S y n  w  Saafe (Caechy)
główny skład i wyłączne zastępstwo dla l$da stałego. 

Z a s t ę p s t w o  d l »  G a l i o y i :

F IA L L A  I H E L L E B , LWÓW .
W z o r y  i c e n n ik i  g ra t ie  i fr a n c o , _______  3812

A D A M  M IC K IE W IC Z .

z 24 ilustracjami E. M illd rlo llego  i portretom pooły. 
Wytworne wydanie w piąknej oprawie płóciennej

P T  z łr . 3 -5 0  9 1
Nakład KSIĘ6ARNI H. AL1tNBER6A we kwrwie.

Ażeby jak najszerszym kołom ułatwić nabycie t«go piąknego 
ubileuszowego wydania, sprzedaje je Księgarnia h Alten- 

berga także na r a t y :  pierwsza rata złr. I

raty n t e l l i  M e ,
Dotychczas dzieło to kosztowało ?łr. 7 40 / A  V  S - o x  ' S \f v

W

:

2  Jo ze ta  S c h u s te ra  w e  L w o w ie , K o p e rn ik a  5. S
N t M N  ••• m  ••• • • • «*

L IN O L E U M
136g

la 3V2 mm. grube, w jednym kolorze złr. deseniowane złr. 2*55 za metr (~~|
Ha 21/* -  n „ 1*70. 1-95mit tir n ” " L 1 n n 1 ' n nl i la  18/10 „ „ „ „ 1-25, „ „ 1-45 „ „

najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodnik., dywaniki prz )d
umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann'8 Nacnfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring e

3*

MARYAN GUSTOWICZ i Sp.̂

SPÓŁKA S T 0 L 1 B Z T  tW O TSEIG E*
we Lwowie, plac Bernardyński L 17

poleca  swój od roku 1854  istniejący

SK ŁAD  MEBLI
obficie zaopatrzony 28ń9

w wielki wybór garniturów do salonów, 
kom pletne u rzą d ze n ia  pokoi ja d a ln y c h  i s y p ia ln y c h

oraz u trzy muje na składzie

■ ' M e b le  grięte i że la zn e . M
Wezelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapiceratwa 

rchodzące, przyjmuje po cenach najprzystępniejszych rąoząc 
za spieszne, gustowne i wedle zlecenia ^'tóadna^i^iyhonfcnie.

„ K O L O K O L I N
F A B R Y K A  G IP S U .

I
Zamówienia przyjmuje

2Tsm S r c 3 2 Q .ils 3 s i, C h r a n d  ZB^Cotel-
2803

W Y S T A W A  JUBILEUSZOWA
I W  Otwarcie I. maii. W IE D E Ń  I898. Zamknięcie 9. października.

otwarta i powodn 50-letnich ządow 
Najjaśniejszego Pana Fr“ I,0iazk.” Jó­
zefa I. p d najwyższym protektoratem

‘ ‘ ~  ' sięJego e. i k. W ys. Aroykslęcifl Ottona

Rotunda i park w c. t. Pratcrze. £
Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy speeyalnn : Urania, Hala dla m ło­

dzieży, Piekarstmo. Sport i przrmysł sportow y. Oddział jazdy powietrznej^
p r '  L o sy  w ystaw ow e po 60  o t . ' W

G ł ó w n a  I O O  A n n  k o r o n  
w y g r a n a  a w . V W  w a r t o ś c i .

Każdy los 
służy do 4

eiagJ jń .

X
X

Lwów, nitce. Akademicka I. 3
Wyłączne zasłęp3two dla Galicyi i Bukowiny

J M L 4 W  i l o
■'fabryk: Hun?ber i Sp., Durkopp i Sp. X

Wszelkie przybory i części składowe. S  
S tr o je  d la  k o la rz y . 2815 X

Koeeule wełniane (sweatery), flanelowe, jedwabne i satŷ  X  
nowe, Czapki, Pończochy, Obuwie. Q

PrwybDry dc szermierki. Lawn Tennis. Football. Croquet X 
X W łasna *xko4a jc.zdy. X

1 'Wseelkie naprawy przyjmują się. ^

OOOOOOOOCOCXXX»OOOOOOOCXXł>

leczniczy B A D E Ą  111
Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25n do 36° Cels.) “WK,

Kii racy n przez ca ły  ro k . bezon letn i oa  1. m aja do 15. październ ika .
W roku 1897 było kuracyuszów 23.0G7 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , eleg..jcya i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono now y kun] aus z salam i k ou certow em ij czy­
te ln ią , sala do konworsacyi 1 zabaw. Telefon państwowy. R estau racya . Nowa 
sala do p ic ia  wód , wspaniały te a tr  letni , pyszny park , elektryczna koiej. 
najrozmaitsze urządzenia maj.me na celu przyjemność i wygodę stawiaja zakład 
na wysokości pierwszorzędnych św ia tow y ch  m ie jsc k u ra ey jn y cii. Orkiestra 
zakładu pod osobistein kierownictwem Kapelmistrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jcsl w najlepszą wo.lę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze­
ważnie oświetlenie elektryczne. Kuśi/iół katoluki, ewangelicki i bożnica. W y­
jaśnień udziela na żądanie darmo k o m ia y a  k a r a d d n a .

O de7.ua d o  m a tek !
Eto e.Lce kępić dziecinny w ózek, niechaj zażąda ilustrowanego 
etnniłtŁ.fgraus i iranco) z nowym 1 hygienicznymi. wózkami do 
sieds^ziia i leżenia, z ozdobam i, które można zdejmywae i myć.

cl k. rprz właściciel,
W iś n , V I . M illergasse 6 

Przed za kupnem bezwartościowych naśladownietw 
ostrzega się. Prawdziwe mają na spod ie wózka o- JrfS 

bok uwidoczniona mai te  ochronna.

L. Baumann,

L i n i e  l l o ł n i i d y t i - A  m e r y k a .
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo

z Rotterdamu do Now. Yorku.
Biiiro dla kajut: W n I .  K olóW i-atrlng 9.

Biuro dla pokładu : W ien  ,  IV ., W eyriugergasse  7 A.

K n jiito  I . klasy ; K a jn ta  11. k la s y :
0.1 1. lfwletal lo 3h~8ajMjr.~ Mrk. 290—400*) od 1. siorpnią do 15. października Mrk. 200
od 1, listopada do 81. marca Mrk. 280—820 od 16. października do 81. lipca Mrk. 180
* )  Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżośei i eleganeyi parowca.

W s t ę p  * 4 0  e t .
W środy oraz w dnie niedzielne 1 śwląteczn*

GRAND HOTEL NATłOMAL n̂ Ż2St Is.
Od dawnt znany, hotel familijny, nowo u ządzony. 200 pokoi od złr. V  — 

wyżej f rr. z sei wlee^. i światłem , Kąpiele, telegraf i telefon w domn. Najlepsze 
położi »le  dla zwledzaiącyi h, jubileuszową wy lawą. Ceny wcale nie będą podwyż­
szone. Dworce kolejowe, parowca i sticyi wylądowania w pobliżn. Tramwaj konny, 
omnibus z domn wó wszystkich kierunkach. Znakomita restauraryr 27t4

W inda o«ob*>wa F. M . M ayer, właściciel.
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Uznane, znakomite przyr%A- 
tly  f o t o g r a f ic z n e  s a lo ­
n o w e  ft p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A. M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. —  Ten diiał handlowy założony został 1854 r.
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jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1‘50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brnnetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. P20, z łabędziem złr. 1‘60.

W O D A  F I O Ł K O W A -
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje , trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.

Tw arz  odśw ieża ,  wybiela i w yde l ik aca .  —  Cena. 1 złr .  ^

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy. ?

$
$ 

l
^ e o o e o o e o e e e ( x » e e e 9 0 ! 3 ( » e t v

Cena 60 centów.

JAK IH N AT0W I6Z
póleca w sklepach własnych wc Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20 ; w Prze­
myślu Franciszkańska 2 4 ; w Czernlowcach Rynek 2.

V .dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Ż drukarni i littografii Filiera i Spółki.
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Z bieżącej chwili.
L w ów  21 maja.

M ylnie donoszono, że am basador hiszpań­
ski w P aryżu  C a s t i l l o  nie p rzyjął ofiarow a­
nej sobie teki spraw  zagr. Castillo w yjechał 
z P aryża i dzisiaj ma stanąć w M adrycie, co 
jednak jeszcze nie znaczy, iż tek ę  tę stanow ­
czo przyjął. W  P aryżu  ob iega  wiadom ość, źe 
C astillo p rzedłożył gabinetow i hiszpańskiem u 
plan urządzenia m iędzynarodow ych stosunków  
Hiszpanii, z k tórego  m iałaby się w yłon ić in  
t e r w e n c y a  R o s y i  i F r a n c y  i, choćby 
z pominięciem reszty m ocarstw E uropy. F ran ­
cuski minister spraw  zagr. H anotaux miał 
nakłaniać C astilla do objęcia steru spraw  za­
granicznych  H iszpanii. Trudno osądzić, ile 
jest praw dy w tem doniesieniu; prostym  w y ­
m ysłem  lub dom ysłem  zdaje się nie jest z p e­
wnością. R o sy a  i F ran cya  m ogą śm iało w y ­
stąpić same, bo A u strya  i W ło ch y  nic nie 
liczą w spraw ie hiszpańsko - am erykańskiej, 
N iem cy zaś raczkują przez R o sy ą  zarówno 
jak przed A n g lią  i A m e ry k ą ; zresztą w żaden 
sposób nie w aży łyb y  się staw ać w poprzek 
caratow i. Jedno słow o takich ląd ow ych  i ma­
rynarskich p o tęg  m ilitarnych jak  R o sy a  i 
Francya, d okazałyb y u szow inistów  am erykań­
skich w ięcej, niż rozbicie flot Sam psona i 
S ch leya  przez Hiszpanów. A n n ek sya  formalna 
H aw ajów  przez Stany Zjedn., choć jeszcze nie 
dokonana, ale postanowiona, może A m eryka­
nom stokroć w ięcej przynieść szkod y niż k o ­
rzyści. Posuw ania się takiego  ku wybrzeżom  
A zy  i wschodniej ani R o s y a  ani F ran cya  lek­
cew ażyć i płazem  puścić nie mogą.

W iadom ość, że J a p o  ni  a zam yśla ew en­
tualnie założyć protest przeciw  zaborow i Fi- 
1 i p i n przez A m eryk ę  czy A n g lię , w yw arła  
niem iłe w rażenie w W aszyn gton ie, i wczoraj 
doniesiono, że p oseł jap oński zaprzeczył tej 
wiadom ości. D okład niejszy  telegram  z W a ­
szyngtonu donosi, że „poseł japoński o d w ie­
dził d. 18 bm. m inistrów  w ojny i m arynarki 
i prosił ich, aby delegatom , japońskim  po­
zwolono tow arzyszyć am erykańskim  opera- 
cyoni wojennym, przyczem  form alnie zaprze­
czył, jak o b y  Japonia przeciw  obsadzeniu F i­
lipin przez A m erykę  protestow ać zam ierzała. 
Co prawda, Japonię żyw o zajmuje w szystko, 
co F ilip in  dotyczy, m ieszka tam bow iem  mnó­
stw o Japończyków  i w ysp y  są geograficznie 
połączone z państw.em japońskiem , w szelako 
Japonia zg o ła  niczem  nie objaw ia zamiaru 
m ieszania się w obecne w ypadki^. Jest to za­
przeczenie bardzo kręte, czyn iące zaszczyt 
Sławnej dyplom acyi oryentalnpj. Juścić, że 
przeciw  obsadzeniu F ilip in  przez A ip erykę, 
Japouja pic piieć nie lpoże —  ale co innego 
obsadzenie, które mą charakter przejściow y, 
a co innego zabór. J to m oże b y ć  prawdą, 
że Japonia dotychczas n i e  o b j a w i ł a  zaipia- 
ru m ieszania sią  w w yp ad ki o b e c n e  —  a[e

K R O N IK A .
Lwów dnia 21  maja.

wiadomości z dworu. D o ż y w c a  na le­
tni p obyt zjechała już onegdaj arcyksiężna 
M arya T eresa z dziećmi i dworem  złożonym  
z 18 osób. M ąż jej, arcyksiążę  K a ro l Szcze­
pan, k tó ry  po ciężkiej op eracyi baw i jeszcze 
w B erlinie, w krótce zjedzie również na kilka 
m iesięcy p ob ytu  do Żyw ca.

Zapiski osobiste. K s  kardynał Sembra- 
tow icz ma się stosunkow o dobrze. D ziś z rana 
p ił m leko, a w  południe używ ał dłuższej prze­
chadzki po salonie i po balkonie, w ychodzą­
cym  na ogród pałacu m etropolitalnego.

llu m ln a c y a  na dziś niedzielę wieczorem  
zapow iedziana w ypadnie niezawodnie św ie­
tnie. N ie chodzi tym  razem  o okazałość jakąś 
nadzwyczajną ale o zaznaczenie czci i hołdu 
dla w iekopom nego w ieszcza.

W sprawie drożyzny. .K o m ite t  ratun­
k o w y  w Jedności" m iał od czasu sw ego  osta­
tecznego zawiązania się k ilka  posiedzeń w 
ściślejszem  gron ie pod przew odnictwem  księż­
nej Jad w igi S ap ieżyn y i codziennie od g o ­
dziny io rano do 12 rozdaw ał biednym  w 
lokalu „J ed n o ści' na ul. P ieszej 1. 1 chleb, 
m ąkę, kaszę, m am ałygę i krupy. D yżu ry  p eł­
n iły  przy tem panie, należące do kom itetu, 
oraz akadem icy. Rozdano 17 maja zapom ogi 
466 biednym , 18 maja 380, 19 maja 432 a  20 
m aja 750. B iedni mimo bardzo nieznacznych 
porcyi artykułów  spożyw czych, jak ie  z o gra­
niczonych funduszów można b y ło  m iędzy nich 
udzielić, przyjm ow ali pom oc z najw iększą 
wdzięcznością. N ędza ich straszna wzbudza 
go rące w spółczucie, dla zapobieżenia jednak 
m ożliwym  nadużyciom  kom itet postanow ił 
rozsyłać sw ych  pzłonków  po sprawozdanie 
nędzy w spieranych biedaków  po ich m ieszka 
niach- N iestety  —  fundusze, w pierw szych 
dniach zebrane, już się w yczerpują a o obni 
żeniu ceny chleba m ow y jeszcze nie ma. Sm ut­
nego też zawodu d ośw iad czył kom itet i to w a ­
rzystw a dobroczynne, rozdające w sparcia m ię­
dzy biednych, z powodu cofnięcia się R a d y  
m iejskiej od przyrzeczonego rozdawnictw a 
300 chlebów  dziennie pom iędzy nędzarzy. 
T y c h  którzy  tw ierdzą, że „nędzy nie ma" 
w artoby poprosić, ab y zechcieli jej się p rzy­
patrzeć podczas rozdaw nictw a w sparć w  „Jed­
ności". Jak  najgoręciej odzyw a się kom itet do 
serc litościw ych  z prośbą o w sparcie jego  
działania, o jałm użnę dla głodnych, dla k tó ­
rych  jeśli wczas nie nadpłyną fundusze, już w 
przyszłym  tygod niu  może zabraknąć chleba.

R ozpraw a karn a przeciw  Lów enherzow i 
o oszukańczą kryd ę została uchw ałą trybu­
nału na w niosek prokuratora przerwaną i akta 
odesłane zo sta ły  ponow pie sędziemu śledcze- 
n)a celem uzupełnienia jeszcze śledztwa.

Przeciw Fijicyaiiywi Jackowskiemu i
tow arzyszom  jego, aptorom  skargi subsydyar 
nej, w niesionej w  spraw ie karnej Loew enher- 
za —  w nieśli drow ie R oiński i Loew enstein  
do ppokuratoryi państwa doniesienie o zb ro­
dnię oszczerstwa. P ro k u rato rya  zarządziła na­
tychm iast urzędowanie w tej przeciw  Jacków : 
skiem u i jego  w spólnikom  w niesionej skardze.

Desperatka m łoda i niezw ykłej urody, 
która  w  p iątek późnym  wieczorem  usiłow ała 
odebrać sobie życie, rzucając się pod koła  
ttąm wąju elektrycznego, przytrzym ana przez 
pplicyę, p rzeb yła  na inspekcyi do rana sobo-
4-tr cutao-ó  a__ TaT -

W  sprawę Kieszkowsklego w plątani u- 
rzędnicy krako w skiego  tow arzystw a w zaje­
mnych ubezpieczeń, przeciw  którym  w drożo­
no śledztwo dyscyplinarne z powodu rozsie­
w anych podejrzeń, iż oni świadom ie zatajał, 
nadużycia C zesław a K ieszk o w sk ie go , zostali 
ofeecnie uw olnieni od w szelkich podejrzeńi 
g d y ż  dochodzenie dyscyplinarne nie w y k ry ło  
ich w iny.

Nad. Sanem w oko licy  S ied lisk  w po­
w iecie brzozowskim  w ielki grad  w yb ił zboża 
we wsiach Siedliskach, Porębie, H ucie, Jasio­
nowie i G dyczynie.

Wielką wstęgę orderu św. Szczepana
nadał cesarz Fran ciszek Józef I najstarszemu 
synow i cesarza niem ieckiego i p o lecił amba­
sadorow i w  B erlin ie  p. S zo eg en y i’emu, aby 
in sygnia  tego  orderu w ręczył osobiście wraz 
z odręcznem pismem cesarza do W ilh elm a II.

W  tw ie rd z y  San Julian, jak  telegrafują 
z K a rtag en y , eksplozya zniszczyła fab rykę 
nabojów. Z ginęło  pięciu żołnierzy i pięciu ro­
botników , a 62 osób jest rannych, a w  ich 
liczbie gubernator fortecy.

Przywrócony do łaski cars iej został 
b y ły  oberpolicm ajster m oskiew ski W łasso w - 
sk ij, na k tó ie g o  zwalono winę pamiętnej stra­
sznej katastrofy  na C hodypie pod M oskw ą 
podczas koron acyi carskiej i k tórego  za to 
uwolniono ze służby. O becnie zapomniano mu 
win i w zięto do służby w m inisterstwie spraw 
wewnętrznych.

zoryum ugodowego na rok jeszcze i rząd 
węgierski dał austryackienni termin do 15 
czerwca celem porozumienia się z grupa­
mi parlamentarnemi co do przeprowadze­
nia drogą normalną ugody. Jeśli ten ter­
min minie bez skutku, Węgrzy przy­

łapią do urządzenia cłowej samodziel­
ności.

.j, ;.. - / wz 1 - ■ j - ---  ----ST “ J * lu',ł>a -JOUO-
stąd jeszcze nie w yniką, aby i W p rzyszłości ty , nie zaradzając sw ego  incognita. N areszcie 
nie m iała się odezwać. A  już pow ołanie się rano opow iedziała, iż została przez jakiegoś 
p „ s ,a  „ a  japońską i „ a  g eog r a«cz„ a

położenie F ilip in  jest niejako zapow iedzią Qn g-̂  ulotnił, pozostawiając ją  bez środków  
ew entualnego wm ieszania się Japonii. do życia. Z funduszów policyi kupiono jej

C iekaw ą rzecz donosi londyńskie „B iu ro  dziś b ilet kolejow y i odjechała do rodziny, 

R eu tera- z Y ukoham y, m ianow icie jakoby z p o- “ ' ^ S c i e T a '  ^

jppdu m ow y Cham berlaina p r a s a  j a p o ń s k a  - W Icm „ „ „ „ . . „ r y  cesarsk ie  odbędą się 
uznajyała czas teraźniejszy za stosow ny do w ty m roj{u pom iędzy K rakow em , W ieliczk ą  
z.awareia p r z y m i e r z a  z A n g l i ą —  ale, że j Bochnią.
dwa najbardziej w p ływ o w e dzienniki japoń- D yre cy a  p o lle y i nakazała zam ykać jedy-
skie m ilczą o tym  przedmiocie. Daily Tele- ne dziś we L w ow ie orfeum vel tingel - tangel 
„raph podaje naw et z T ientsinu (w Chinach) już o godzinie pierwszej w nocy.
w iadom ość, źe Japonia go to w a się p o łączyć w yb orczy. N a onegdajszem  przed
' , . . ■____________ _ w yborczem  zgrom adzeniu w je d lic z u  (V  kurya

/. A n g lią  do pewnej czynno ^ . sanocka) ruch w yb orczy  przybrał takie roz-
to, jak  przypuszczają, dla kontrolow ania rzą- mjary  ̂ zw olennicy S to jałow skiego  1 Stapiń- 
du ch iń skiego, dla w ym uszenia reform y ad- sk ie g o  stoczyli w alkę na pięści O rgan ludów

J ^ o c jin ic a  J H ic J m m u iłim ó fc a : .

Robotnicy a święt > Mickiewicza. P re zy ­
dent m iasta zaprosił w szystkie tutejsze stow a­
rzyszenia robotnicze do w zięcia  udziału w  ju­
trzejszej uroczystości. Z gotow ością  p rzyrze­
k ły  one jak  najliczniejsze ' uczestnictwo w ju­
trzejszym  pochodzie i postanow iły udekoro­
w ać i ośw ietlić Dom  robotniczy.

Staraniem towarzystw kobiecych „C zy­
telni kob iet", S z k o ły  ludow ej", „S to w a rzy ­
szenia nauczycielek" i „Zw iązku koleżeńskie­
go " odbędzie się w poniedziałek 23 maja o 
godzinie 6 w  w spólnym  lokalu (R yn e k  10) uro­
czysty  obchód setnej rocznicy urodzin A dam a 
M ickiew icza. S ło w o w stępne w ypow ie pani 
M achczyńska, śpiew  solow y w ykonają pna 
Sieradzka i panow ie Czerny i G rabiński, solo 
fortepianow e pni Jeszkowa, skrzyp ce  pna Ju­
lia Baranow ska, deklam acyę panna Sahajda- 
kow ska, nadto odczytanem  zostanie w iersz 
sędziwej p o etk i D uchińskiej umyślnie na tę 
uroczystość przez nią przysłany. Część arty­
styczną objął p. prof. M ieczysław  S o łtys  pod 
którego  kierow nictw em  chóry przyczynią się 
do uśw ietnienia obchodu.

Starauienj Tow. Brat. ponp słuch, lwow­
skiej politechniki na dochód uniw ersytetów  
ludow ych im. A . M ickiew icza odbędzie się w 
auli politechniki d. 23 bm. o g. 8 wieczorem  
z następującym  program em  : S ło w o  w stępne
w yp ow ie W ł. S zczyp czyk , O rło w skiego  „S te­
py akierm ańskie", odśpiew a chór techników , 
M oniuszki polonez z opery „H rabina" na 4 
w iolonczele, odegrają prof.: Śladek, V o p alka, 
Y ayh in g er, Pulikowski;^ M oniuszki „A ry a  z 
opery H alk i" pni P aw lik o w sk a  i N ow akow ­
ska, W yjątek  z K onrada W allenroda, w yp o ­
w ie £ K u b ick i, Żeleńskiego balladę „Alpuha- 
ra“ z opery K on rad  W allen rod odśpiew a A . 
Miś, Chopina preludyum  „A s-d u r“ odegra 
pni H ellena Q ttajvow ą i M elcera „A llam en- 
netto, M ickiew icza „T o lu b ię" w yp ow ie pna 
M arya Jastrzębiec, N oskow skiego  „Pieśni lu ­
dowe, odśpiew a chór techników.

Posąg Mickiewicza na rynku  krakow ­
skim  został już zdjęty z postum entu i na l i­
nach spuszczony na ziemię Jest to p rzygoto­
wanie do zestawienia go  dla porównania z no­
w ym  posągiem , k tó ry  za kilkanaście dni ma 
p rzyb yć do K rakow a.

Repertuar teatralny. W  niedzielę popołu­
dniu z powodu przygotowań do „Adama i Ma­
ryli" przedstawienia nie bedzie.

W  niedzielę wieczorem o godzinie w pół do 
8 staraniem komitetu Mickiewiczowskiego i dy- 
rekcyi teatru Uroczyste przedstawienie w stule- 
letnią rocznicę urodzin Ad. Mickiewicza: 1. „Pro­
log" Każm. Tetmajera. 2. „Kantata" Jana Galla 
do słów M. Konopnickiej (wykonają lwowskie 
tow. śpiewackie). 3. Po raz pierwszy „Adam i 
Maryla" sztuka w 3 aktach Zygmunta Sarneckie- 

muzyką Franciszka Słomko wskiego.z  muzyką Franciszka Słomko wskiego. 4- - — r, -  ------- J -- - - - - -  r  S  “ ‘ I 1 u u ^vv [ TT- . . ,, CD * \ AT * * 1  !• 1
m inistracyi chińskiej, dla odparcia w p ływ u  ców  Kvrj. iw donosi, że obito L ew ickiego,* ”v. £  Stanisława Niewiadomskiego do

3 ' . . .  - - ~ a slow K. Tetmajera. 5̂. „Apoteoza Mickiewicza" i
j rodu notuje, że „banda pijanych ludowców

.̂y 1 11,10it/J, uia vv \J±y W v\ UU/ /. IW LUJlIUOlj Z.C ULłlLO -UGWICK]
R o s y i i dla ratow ania Chin od zupełnej anarr kandydata z obozu S to ja ło w sk iegę  a Głos ««- . - .   -

i  - . . | epilog Władysława Bełzy, illustrowany żvwvmichi i i rozkaw ałkow ania.
rozbiła zgrom adzenie" i źe „pijani ludowcy
lromt/Oinli I 1 ‘ 7 fi f • "

j lu z -u n o   ̂ __
Japonia gptovyą jest w  tym  celu  dostar i k rzyczeli „panom  i księżom  flaki w ypru 

czyć p ogotow ia  lądow ego w sile 300.000 lu-. jem y .
dzi iakoteż oddać do pom ocy sw oją flotę. S ą  ^  IW raU ilacya. Ę o  A m eryk i -  jak  piSzą : dzj, jaK oiez oouac U F jr JM, , . ,z K ra k o w a  —  w yjechał nagle stam tąd Leon
to rzeczy tak przesadne, że w idocznie w y lę - . K orybs>k i/ b y ły  dyrektor i spólnik krakow - 
g ły  sio ty jk o  w  g ło w ie  polującego na senza- i  sk iego  domu handlow ego pod firm ą: „K o ryb -

r\ * ■* * ^  ’  1 * * °  " TT- '

obrazami z „Grażyny", „Konrada Wallenroda 
„Pana Tadeusza".

W  poniedziałek powtórzone będzie przedsta­
wienie niedzielne.

cyjne now inki reportera
l )o  dnia 23 bm. mają J a p o ń c z y c y  

^upefnie uętąpjć z W e i h a i w e i .

P rzy b y c ie  f l o t y  ahm- ę-e r y e t y  do 
portu San Jago na K u b i e  w yw o ła ło  o g ro ­
mną radość w  M adrycie. N o w y  m inister ma­
rynarki w yra ził się wczoraj z w ielkiem i p o ­
chw ałam i o w ybranym  przez adm irała Cer- 
verę kierunku drogi i o jego  szczęśliwem  za 
w inięciu do San Jago. W id zi on w tem po­
wodzenie m arynarki hiszpańskiej, i d latego 
musi w yrazić  uznanie dzielnym  m arynarzom , 
k tó rzy  ten pom yślny skutek osiągnęli, i tym, 
którzy go  przez sw e zarządzenie p rzygo to ­
w ali . Za praw dziw e szczęście dla siebie uw a­
ża ten fakt, że pierw sza za jego  rządów czyn ­
ność dotyczy  tak św ietnego dla ojczystej ma­
rynarki w ypadku. Jest to istotnie pom yślny 
w yp ad ek  dla JJiszpanpw, którym  m ć chodzi 
o zw ycięstw o w m orskiej b itw ie, a le  o za- 
trzjunanie K u b y  w ręku. W  całej jednak 
jiełni b y łb y  pom yślnym  taki w yp adek dopie­
ro w tedy, g d yb y  adm. C ervera zdołał zaw i­
nąć do H aw anny, która jest potężną w aro­
wnią i posiada zapasy dla floty potrzebne.

ski, Ś ląski i S p .“ K o ryb sk i spólników  swofch 
W prowadził w ogrom ne k ło p o ty  finansowe 
1 nąraził na szkody, w ynoszące kilkadziesiąt 
tysięcy  złr. U c ie k ł do H am burga, a stamtąd 
przed kilku  dniami w yru szy ł w  podróż do 
A m eryki. Z pokładu okrętu „Ą u gu sta  W ik  
torya" w ysła ł list do jedn ego ze swoch bv = 
ły ch  spohukow . W  liście  tym , Obejmującym 
dziesięć stronic pisma, przyznaje się do wi 
ny i w szelkie m anipulacye szczegółow o oni 
suje. N a w łasny użytek, ja k  tw ierdzi, zużył 
7000 złr. W  chw ili otw arcia  domu handlo 
w ego  obarczony b y ł długam i lichw iarskim i 
, m iał nadzieję spłacenia ich  ze spodziewa- 
nych zysków , iecz stopniow o zabrnął w de 
fraudacye, które zm usiły g o  do wyjazdu za 
morze

Popłoch w teatrze wiedeńskim nadw or­
nym  w yw o łał onegdaj kon, k tó rego  wnruwo­
dzono na scenę podczas akcyi w 
« e  K o ń  się  esegoń p „ e , , ^  
a przerażeni w idzow ie zaczęli ucie£ ać yK£
tru. D opiero po długich  usiłow aniach służby 
teatralnej _ udało się spłoszonego czw oronoga 
uspokoić 1 w yprow adzić ze sceny

O b stru kcyo n istyczn ym  posłom  parla_
mentu w iedeńskiego, których w listopadzie 
z. r. w ynos1 ™USleh P °l'cya n ci z sali obrad! 
w strzym ano’ ,J. dy e ty  poselskie
za te posied ’ .. ^torych z w yroku  pre­
zydenta izby jZ°  ^ 1 v7 -v kluczeni. P o se ł V er- 
kauf w yto czy  0 . 0 s arg ę  rządowi, którą w y ­
grał, obecnie j 30 econo w szystkim  tym
posłom  w strzy oces w >Td acić, jak  rów-
pież i koszta p   Przyznane przez sądy.

T B l f i E r a m ?  i t e l e r o n e m a t y
G a z e t y  N a r o d o w e j .

'V|*de»i 21 maja.
Najbliższe posiedzenie izby posłów ra­

dy państwa zwołane zotało na 1 czerwca. 
Na porządku dziennym dalszy eią 
prawy językowej.

W ie d e ń  21 maja.
„Neue Freie Presse" donosi, że kra 

(jowa dyrekeya skarbu w Pradze wydała! 
nowe rozporządzenia językowe, dla prze­
prowadzenia rozporządzeń Gautschowskich. 
Rozporządzenie to postanawia, że z magi­
stratem miasta Pragi należy korespondo­
wać po czesku albo po niemiecku, nato­
miast krajowa dyrekeya skarbu i repre- 
zentacya miasta Pragi korespondują wy­
łącznie po czesku. Reskrypty ministerstwa 
skarbu mają być tłómaczone na język cze­
ski. Zdaniem „Neue Freie Presse", rozpo­
rządzenie to oburzyło Niemców i wywoła 
w parlamencie namiętną rozprawę.

P r a i o  21 maja.
Wedle „Naród. Listów“ podwyższenie 

płac urzędników stanie się niebawem fa­
ktem dokonanym.

Dzienniki tutejsze donoszą, iż Węgrzy 
stanowczo się oparli przedłużeniu prowi-

B n d a p e s z t  21 maja. 
Cesarz nadał krzyż komandorski or 

deru św. Szczepana delegatowi węgierskie­
mu Maksymilianowi Falkowi.

<*rac 21 maja. 
Gracka izba adwokacka uchwaliła 

wczoraj rezolucję, wyrażającą niezadwole- 
nie 7. mianowania hr. Gleispacha, który 
był współautorem rozporządzeń języko­
wych czeskich — prezydentem grackiego 
sądu apelacyjnego.

Ateny 21 maja.
Już drugi pas Tessalii okupowany 

przez Turków wolny jest od tureckie­
go wojska. Król zamierza parlamentowi 
przedłożyć projekt rozległych reform w 
kraju.

L o n d y n  21 maja. 
Obie Izby parlamentu uchwaliły po­

chować Gladstona na koszt państwa i 
postawić mu pomnik w opactwie west- 
minsterskim.

L o n d y n  21 maja. 
Wedle wiadomości nadeszłych z Chin, 

wszczął sie tam ogólny a groźny 
przeciw cudzoziemcom. Donoszą z 
kraju o wrogiem postępowaniu z 
ropejczykami. Rząd chiński wysłał 
cyalnego komisarza do stłumienia 
ruchu.

L o n d y n  18 maja.
Obecnie dzienniki wywodzą na pod­

stawie oświadczeń tych, którzy brali u- 
dział w bankiecie, na którym przemawiał 
Salisbury, iż nie wskazywał on tam na 
niebezpieczeństwo grożącej wojny, ale tyl­
ko potrzebę powiększenia armii i floty ze 
względu na będące w grze interesa Anglii, 
przedewszystkiem atoli położył nacisk na 
to, że stosunki Anglii do obcych mocarstw 
są przyjacielskie 1 pokojowe.

cy kubańscy oświadczyli sic na korzyść 
Hiszpanii i gotowi są walczyć razem 
7. Hiszpanami przeciw Amerykanom.

M a d r y t  21 maja.
* W Kadyksie. 7. powmdu ogłoszenia 

stanu oblężenia, zaczęły się demonsfracye 
wywołane rzez agitatorów antidynasty- 
cznych. Za propagandę republikańską are­
sztowano kilka osób. Rezerwowa eskadra 
dziś odpłynie z Kadyksu na wody an­
ty Iskie.

ruch
głębi

Eu-
spe-
tego
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U n d a p e s z f  21 maja. 
Sprawozdanie komisji budżetowej de­

legacji austryackiej z kredytów okupacyj­
nych stwierdza pomyślną gospodarkę pań­
stwową wT Bośni i Hercegowinie, dzię­
kuje za to rządowi i domaga się kolei ze 
Splitu do wnętrza Bośni.

Wojna.
Madryt 21 maja.

* W Madrycie złagodzono nieco stan 0- 
b'ężenia, ale aresztowania bez przerwy 
trwają.

Madryt 21 maja.
* Nowy gabinet przedstawił sie obu 

izbom kortezów.
Mądrali 21 maja.

* Urzodcwe sprawmzdanie z przebiegu 
wojny stwierdza, że okręty Stanów Zje­
dnoczony eh ile razy zbliżały sie do wy­
brzeży Kuby. tyle razy odnosiły porażki 
i nigdzie nie udało im sie wysadzić na 
ląd wojska.

Paryż 21 maja.
* Ambasador hiszpański z Paryża Leon 

y Oastilło, wbrew doniesieniom ajencji 
Hawasa. zdecydował się przyjąć tekę 
spraw7 zagranicznych i wyjechał do Ma­
drytu.

Londyn 21 maja.
* Z Madrytu donoszą do „Timcsa". ja­

koby Hiszpania miała zamiar okupienia po­
m ocy obcego mocarstwa kosztem ofiary 
tery toryal nej.

M adn t 21 maja.
* Zawinięcie floty hiszpańskiej do 

SanfrJago de Cuba uważa opinia hiszpańska 
za wielki sukces wojenny Hiszpanii, tak 
dalece, że urzędowa wiadomość o tem,c t. 7
chociaż nadeszła późno w nocy, Saga ita 

roz- natychmiast zaniósł rejentce. Królowa 
przesłała Ceryerze telegraficzne gratu­
lacje.

Keyweet 21 maja.
* Zatonęła łódź patrolna „Sarasota." 

Wedle doniesień amerykańskich pod Cien- 
fuegos w7 ostatniej bitwue padło 300 Hi­
szpanów, a na wybrzeżach pozostały ruiny.

ił'nezyngton 21 maja.
* Senat uchwalił wezwać rząd, aby 

w stanach nadbrzeżnych zorganizował od­
działy wojskowe, rozłożone w pewnych od 
siebie odstępach, a liczące po 3000 ludzi. 
Łańcuch ten będzie stanowił wewnętrzną 
linię obrony krajowej.

Madryt 21 maja.
* Dzisiejsze depesze donoszą, że flota 

hiszpańska pod wmdzą admirała Cervery 
wypłynęła już z portu Sant Jago na 
Kubie.

Madryt 21 maja.
* Rząd otrzymał podobno depeszę 

z Haw7any, donoszącą m u, że pow7stań-|

Dział ekonomiczny.
—  C eny zboża pod wpływem pomyślnych 

wiadomości o stanie zasiewów — obniżyły się. 
W e Wiedniu cena pszenicy w porównaniu ze ze­
szłym tygodniem spadła prawie o guldena, psze­
nica na jesień o 35 ct„ żyto na jesień o 20 ct. 
W  Berlinie pszenica na wiosnę potaniała o 8 
marek na tonnie.

Obliczają, że konsoreyum zwyżkowe ringu 
pszenicznego w Chicago z Lederem na czele za­
robiło po potrąceniu kosztów i wydatków mniej 
więcej 30 miljonów dolarów czyli 72 miljonów 
guldenów.

— Niewypłacalność Ozyasza Jartnera z 
Tarnowa ogłosił wiedeński ,.Creditorenverein“ .

... 4 . rr> r>

W iedeń  dnia 21 naaia. Przed zamknięiiiem wczo­
rajszej giełdy notow ano: Alpiny 162 60, Kredyty w ęs:er- 
-k e :-S ‘50. Aug o banki 1 F6 50, Fnionbanki 299'— . Losy 
tnreikie 6 1 60, Staatsbany 359-62, Tyt miowe 129 25. kolei 
Klbetb’ 1 261-75 Bank dla kraiów koronnych 229-75, Bank 
związkowy 2^9 25, Węgierska renta papierowa 99-25, Kre­
dytowe ziemskie -■• , Kredyty 356-75 Rimamurania 
252-50, Rubel papierowy — ■— .

Berlin dnia 21 maja Przed zamknięciem wczorai- 
sz.j g ełdy notowano: Kredyty 223 — Staatsbany 152’50,
Lombardy 3175, Losy tureckie 115-75.

W iedeń  dnia 21 maja. (Telegram „Gaz“ty N ar."} 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 15 w południe notowano na 
liełdzie wiedeńskiej : kredyty 357-75, węg. zakład kredy­

towy 389 — , anglobaA i 158-— . leuderbanki 229-50, koleje 
państwowe 358‘75, elbethal 261-50, akcye rytnniowe 129■— 
alpiny 162-10, F sy  tureckie 61-10, uni>nbanki 298-— , 
rnble 128 50.

2  r y n k ó w  t o w a r c w y J Ó .

Sprawozdanie 7, targu zbożowego na Kle^arzu
K raków  d 20 maja.

Konjunktury handlu aboiowego n>e zmieniły si . 
w łaściw ie; zmieniły się tylko zapatrywania na ogólne po­
łożenie, a zmiana tendencyi, wywołana przez to, zaostrzy­
ła się ieszcze od paru dni.

Na targa dzisiejszym z powodu braku kupujących 
ruch l.y ł bardzo ograniczany Wprawdzie zapasy zboża 
nie są wielkie, lecz chwilowe zaofiarowanie przewyżeza 
potrzeby kupujących, a z tego powodu chcący pozbyć swój 
towar, musieli się godzić na dalsze ustępstwa

Płaarno ps/.onice hiała n 1 2 — d o i  ■— zł., czerwoną 
nową 12’4'J do 13 25 zł., żółta n. 12 40 do 13-25 zł żyto 
9 50 do 10'— i> ięezmieri browsruy 0-— dn 0 — zł., 
ua paszę 7 60 do 8'25 z ł . owies od 8 — do 9 ‘ zł., 
owies do siewa 0-— do 0 - — zł Koniczyna czerw. — do 
—  z , biała — do —, rzepak — •— do — -—, wyka od 
0-— do 0*— zł. bó' 0 — do 6 —  kukurydza 0‘—  
do 0-—. Wszystko 1 0‘1 kilogrim ów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń dnia 21 maja.
Notowano pszenice na maj-czerwiec 13 S0 d> 13 82, 

pszenicę na wiosnę 1036 dt. 10 45, żyto n* jesień S-08 
dc, 8 10, owies n . ma;-ezt-rwiec 7-55 do 7 60, owies na 

in-nę 0’—  do 0 — kukurudza na lipiec-sierp. 6 '— do 
6 10  kukurudza na mai-czerwiec 5-95 do 6 —, rzepak na 
sierp-wrzes. 13 25 do 13 35

Spirytus kontyngentowy 10.00C 1. °|o0 zaraz do od­
dania 2130  do 21'50.

N a d esła n e .
Za tg rubrykę redikeya nie odpowiada).

TTarby facyatowe
dynków, wytrwałe na powietrze,

do powie 
1 kania bu ■

W ) r  ------   1 '
różuych wzorach, rozpuszczalne w w a ­

pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 ct. wzwyż. Wzory i opis użycia darni ' 

i opłatnie.
Carl Kronsteiner, Wien III , Haop

btrasse 130 .

Uzdrowisko Gleichenberg
w Styryi.

Środki lecznicze : Żró .ta alkalicz.no-muriaty 
czne. Ż cy ea , mleko krowie i kozie (sucha 
pasza) Kefir. Inhalccye z d rze*  szpilkowych 
i mejyczne. Roz.pylanie top y źródlanej w o- 
sobn,i;h gabinetach, komory pneumatyczne, 
kąpiele mineralne i musujące. Zakład wodo­

leczniczy.

Sezon od 1 Maja do końca września.
Dokładne prospekty gratis. Zamówienie mie­
szkań w Dyrekcyi Zakładu tileiohenherg.

M ?.U£<: •? •::'Ti1 ... flfe:   —

V / 1 .^  \ o

'U

Jr,Y

h
u

< ■■i

B i e l i z n y  d «*n»sk^, m ę s k a  1 d z i e c i n n ą  MIKOŁAJ LUDWIG
oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę stołową do wypraw, poleca najtaniej Lw ów  plar Iłlaryaebl I. 9.
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meter po 48 et.
I
l

Prześliczne najświeższe nowości
najlepsze, najniezwyklejsze wyroby kratkowanych materyj je ­
dwabnych we wszelkich modnych kolorach. Wspaniałe, najnowsze, 

czysto jedwabne Pongis imprime w wielkim wyborze.
Okazyjne batysty

prześliczne desenie od 30  ct. i wyżej. Niezwykłe nowości w naj­
modniejszych zefirach do prania. Nowości wełniane i wszystkie 
rodzaje materyj do prania od najtańszych do najpiękniejszych gatunków.

J .  L E S S M  E E u ,  Wiedeń
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81—83.

Iłlf* p r o w in c ji  bogate kolekcyc w i ó r ó w  najchętniej gratis i franco.

N a Ł ł a d e m  K s i f u s n i i  M o l i c t i e j

Ora WUD. t m o w n
w Krakowie, Rynek BO.

wyryło co tylko 
oczekiwane di Jflie w y d a n ie  dziełka

pod tytułem :

nek sumienia
t b - lązków i grzechów

dnosnie do każdego p rz y k a z a n ia  z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in , — przez

ks. C o ll« m b ’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wąooiny
Cera w op awie eleganckiej miękkiej 50 ct 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

stare
tokaislW I K I

w  wielkim wyborze, od złr. 2,40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza
w e  L w o w ia , Rynek ! 4 ? .

Iż R O !< N E  O G Ł O S Z E N I A
po l  ct. cd wyrazu.

LO D O W N IE pokojowe znakomite po złr. 
24-— , 29'— , 2 5 - - ,  40’ — , 45 —  i 50. 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbka z boku) pojemności 1, 2, 3 litry 
po złr. 5 -50, 6-50 i 7 50, poleca Piotr 
Chrząstowski żandel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 naprzeciw katbdry)

PIE P  WSZO R ZĘ D N A  uajst.rsza ssekn- 
racya życiowa poszukuje zdoloyen, ru­

chliwych i poważanych zastępców. Dokła 
une szczegółowe oferty pod „ Asekurao,a“ 
restante Lwów. 981

i
damskie, męskie i dziecinne, ed 75 
et., p a B k i  gurtowe, skórzane, jedwa­

bne i fantazyjne 
w  w l« lk tm  w y b o rz e .

Górski i Szydłowski
L w ów , p la c  M aryack i 1. s

róg Hetmańskiej. 2722

Piękną jasną 2761

m arm o lad ę % m oreli
m ią s z  z  m o re li (bez cukru) 5 4 -6 5  e. sto 
sownie do iloś -i zakupna od 5 kg. wzwyż, 
poleca H e rm . fa u s s ig  w Pąadze-Karlinie 
P iękn i maru olarla z jabłek po 2-> złr za 
UOfeg. netto, wkadziaoli od 25 kg. wzwyż.

:* * * * *  Ochronna marka:

SOBA mogąca złożyć kaueyę poszukuje 
miejsra kasyerki w sklepie ; przyjmie 

także posadę towarzyszki podróży. Adres 
w  Admin.st. „Gazety Nar."

0

i n n o  t l t e k  niekiejonych i klejo- 
LUU U nych po złr. 1 i wyżej poi oa fa- 
iryka F. N iż a ło w s k i L w ó w . Przy odbiorze
00 ) sztuk, poczta franco.

H e r b a t ;  i

ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong i. zlr 3 75, II. złr. 3"— . Okru­
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Zarząd dóbr Zameczek p. Żół­
kiew, rozsyła najprzedniejsze

szparagi ogrodowe
po 50 ci. za kilo. Dla zamówień 
wystarcza adres ; O le arczyk, Ż ó ł  
klew. 2811

100 do  3 0 0  z łr . m iesięczn ie
moga zarobić o„oby każdego stanu w e 
w s z y s t k ic h  m ie js c o w o ś c ia c h  rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedał prawnie dozw o 'on >eh 
losów i papierów państwowych. Zgło­
szenia przyjmuje L u d w ig  O e s te rre lc h e r, 

VIII. Deutsehgasse », Budapest.

K o t w i c a .
L i n i m e n f . G a p s i c i c o i n p .

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
4U kr., 70 kr. i 1 fl. do n a­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

powszechnie uluMonpgo£rojk> 
iloimm ego

należy zawsze żądać tylko 
w  butelkach oryginalnych ■/. 
naszą ochronną marką ..ko­
twicą" z apteki Richtera r z 
przezornością uznawać t y l ko  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richiera jcó i :\im 

lwem w Pradze.

ze czernidło oa świeciel
Kto chce mieć bar­
dzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, 

niechaj kupuje
Fernolendfa

c z e r u id ło d o  o M w i a
i dla obuwia jasne­

go tylko 
F e r n o le n d fa

C r a e  barwy skórzanej.
W szędzie do n abyć a.

jgń* Fabryka 
vtjF v r. 1832.

Skład główny :

Wien, I , Schuierstr. 21.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

O l LYPTBS V 0 1 i  DO UST
u str .-W ęg . patent. —  M ention h ou ora b le  P a ris  1878.Tamże również do nabycia

IKS

A n tis e p ty c z n a , u s u w a ją c a  o d ó r z  u st

l > r .  O ,  M .  F n b e r a
ckaiza ś. p. ces.rza M aksym iliana I. etc. 
S k ła d  g łó w n y  : W ie n , I , B a u e rn m a rk t  3. 

Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a e h  i periumeryaeh. 
o . i  k .  uprz. P asta  d o  ust D r . C  M .  F abera . 2742 I

I Wien
Hotel Habsburg

Wien [
■  .  J%_ « 9  B  « -  r r  « »  - I *  7S .

Łom pierwszorzędny w śródm eśńu, w tym czasie znacznie rozszerzony. 
U rząd zo ry z największym komfortem. Ceny pokoi od 1 zł. 50 et. i wyżej 
włącznie z usługą, elektrycznem oświetleniem i ogrzauieui. W inda osobowa 
i kąpiele w doaiu.

i ftstrslt oracliouii
Primavcri ’ego  w  Rzymie

zabarwia siwe włosy
trwała i naturaiuie na wszystkie odcienia. 
Środek zupełnie nieszkodliwy. <Vn* 1 -5 ».

P r o s z e k  ł la n ib u r t k i
również, nieszkodliwy do iniszcrenia wło­
s ó w  u kobiet na twarzy, ramionach, ( ent 
l jłr . [ss składzie w perfumaryi F a u sta .

Lwów, Sykstuska 2 2ó33

i p z p r y c o w a n i e  id  a 11 c o 1
PP. GR1MAULT i K°, w Pai-yżu fi

w e ł n i a n e  materye na ubrania, okry­
cia, uniformy, które są t r w a łe , nie 
tr a c ą  k o lo ru  i dobrze się noszą. Ta­
kowe dostarcza nawet w najmniejszych 
ilościach także osobom prywatnym po 

rzeczywiście fabrycznych cenach :
S k ł a d  o . k .  u p r z .

Fahrjki sukna i wełoianjet) materyj 

Moritz Schwarz, Switawa
(Z w ltta u )  M o ra w a

zeniu rfeiQC<;ckĘ 
izen ia żo łąd k a , V|

S k u teczn ość  niezaw iul- 
na w  lerzi 
bez  utrudzeni 
Które zaw sze pociąga  zaA# 
sobą u życie  kapsułek z '®  
ku bebą  w  p ły n ie . ffif

W  Paryżu, 8, ulica V iv iennr . j^  
l w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp Mikolasza, 
W ewiórskiego, Rnckera, Sklepirrskiego, 
Ehrbara, Beisera i Krzyżanowskiego.

M n u i r i ó n i  wl03eDlle i letnie ua 
n U W U b L I  ubrania m ęskie, Kam 
garn Szew iot, Loden i materye na 
mundury, od najtańszych do najlep­
szych gatunków. Przesyłka za zaliczką. 
Nie odpowiadające bierze się capowrót. 
W zory na które nie robi się zamówień 
uprasza się odsyłać. 2593

IH

Agenta
poszukuje się do objęcia francu­
skich dekoracyjnych gw oż lz i dla 
tapiceiYrw, stolarzy i meblarz,'. 
Zgłoszenia w ysyłać : Rudolf M O S 8 0  

Wiedeń, pod  „W. M. 1901“ .

R O N C EG N O
najsilniejsze  naturalne w o d y  m in e ra ln e  zawierające arsen i że la zo

za lecan e przez n n jp ierw sze  p ow a g i lek a rsk ie  p r z y :

anemii, cblorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, m alaryl etc. 2036

P i c i e  wo d y  t r w a  pr z ez  cał y  rok.
Do nabycia we wszystkich składach w ół mineralnych i aptekach.

Kąpiele Aoncegno
oddalone o ] ’/, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
7eczenie zimną wodą, elektroterapia , masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniale położę e , ożyw cze, /.npełnm wolne od pyłu , suche 
powietrze, umfarkowar. temperatur 13—22°. D om  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
7. dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi/sa le  
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką­
pielowa, Lr wfl-Teunis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maj i. do października. Prospekty i wiadomości przez D y r e k c y ę  k ą p ie lo w ą  w Ko lcegno-

P a s a ż  H a u sm a n n a  
I. Lwowskie Photo - Plasticon. i

Od 22 do 29 maja są do widzenia

Francuskie zamki narodowe
Wstęp 10 centów.

Szparagi
kilo po 70 ct.

ZakLd ogrodniczy w Lubyczy 
królewskiej (poczta).

| Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka i kiszek, hemoroi­
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną I
Scheringa eseneya u©psynowa

, wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. L ie b re ic h a ) ze świetnym skutkiem. 
[D zia łi w  w y s o k im  stop niu  na p o d n ie c e n ie  a p e t y t u , w zm o c n ie n ie  ż o łą d k a  i I 

d o b re  tra w ie n ie . — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 2512|
Soh erin g ’B G riin e A p o th eke , B e rlin  N

Ces.  k r ó l uprzywilejowane

w  m m  II8EZPIEEES ADSTETACKI FENU W fflEDHID
przyjm uje ubezpieczenia gradowe po cenach m aksym alnych o d p ow i a d a ,  y  c li n be ( m

gow ym  i zwraca w razie niezgłoszem a szkody gradowej połowę czystej 1 •

Towarzystwo zwróciło swym partjom w dziale gradowym w Galieyi i Bukowinie:
  . złr. w. a. 60.160-9 *

65.768-24 
. " ,  193.831-21

„  155 834-53
„ 137.508-35
„  111.374-67

185.76 i" 15 
” 141.106-91

przeto w ostatnich ośmin latach . „ „ 1,056.338 08
Reprezentacya Generalna we Lwowie (plac Marjacki I. 8) tudzież liczne A gen cye na prow .ncyi 

udzielają najchętniej -wszelkich w yj,śm eń  i przyjm ują wnioski na ubezpieczenie. ______

w r. 1890 
„  1891
„ 1892 
,. 1893
„ 1894
„ 18 '5 
„ 1896

i „ 1897

3NT o . s o i o n  w i o s e n n y  1  l o t n i  

1898.

Prawdziwe berneńskie materye
p r a w d z i w e j  

w e ł n y  
o w c z e j

z lr .  2.95, 3.70, 4.80 z d ob re j 
z lr .  6 .— z lepszej 
z lr .  7.75 z d osk on a łe j 
z lr .  9 .— z e  znakom itej

sztuka rntr. 3 .10  im całe ubra­
nie m ęskie (surdut, spodnie i

k  . m i z e l k a )  k o s z t u j e  t y l k o  , ,
| z l r .  10.50 z ’ 2ilep szej

Sztuka na c /. nie sal nowe ubranie złr. 10'— , jakoteż materye na zarzntki, loden 
dla t urystów, im lepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z iMiwrekszej rzeteln rsei Fabryka i Skład sukna

N D E « E l i - I M H O F  w  B E R N I E .
P rób k i gra tis  i fran co . D ostaw a w ed le  zam ów ien ia  pod g w aran ey ą .

Znaczny zysk dla prywatnych knpow jć w nro-t w wspomnianej flrmie.

S ta c ya
k o le jo w a
K a sch a u
O d e rb e rg Kipiele jodowe Darkau

(Szląsk austr., 5 staay.j od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od  15. m aja  do 15. paźd ziern ik a . 2053

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
J ed yn e  k ąp ie le  , g d z ie  w  ozyste j sa lanoa  kąpać się można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniam i, ceny umiarkowane. 
Obszerno eieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zieci bez tow a rz y stw a  będą pod dozorem  S ió s tr  św . B o ro - 
m cuszck  i w lek a rsk ie j o p ie ce . Bliższych wiadomości i prospektów udzie­
la gratis Dr. W llh a lm  Degrre, lekarz kierujący

do 4. maja W ie n , I . ,  W ip p lin gerstra sse  10.

&

kne. J

B o r o -  I
udzie-

®L0- i i
S B IM

Świeży zapas

Rękawiczek
g la c e , w najm odniejszych kolo­
rach 1 w yazyoiach, także ni ,-iane, 

jedw abne i fildecose

do farbow an ia  s iw y ch  w ło s ó w ,
wynalazku

A . M a c z u s k i e g o ,  w wiedn iu
hurtownio I I I  2 E rdbergeilandfe 2 
częściowo I. K arntnerstrasse 22.
Ekstraktem  tym , który wyrabiany jest 

t  zielonych łupin  orzecha w łosk iego, 
najłatwiej i najpewniej farbow ać m ożna 
siwe włosy- na kolory : blond, s z a ty n  
b ru n a tn y  i c z a r n y ;  nadając włosom  naj­
dalej po 15 miii, kolor w łaściwy, tak że 
kolor ten przy m yciu nie schodzi, 
i  flak. ekstraktu orzech >w z ł .  .3.— 
Vf » n 1 6 0
1 słoik pomady orzechowej „ 2 .—

1 flakojn olejkp orzechowego k -
V ,i-

1 We Lwowie u Z yg m u n ta  R u c k ę ra  apt., 
i w składzie materyałow A l. H iibnera. 

W f Przy kupnie zwracać uwagę aby
I Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. MaczuS- 
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 
podrabianych preparatów.

po cenach nader niskich poleca

Jakób FuHror
ręimwicznik

Lwów, ulica Trybunalska 1. 10.
Skład bandaży.

blisko ogrodu jezuickiego, na sprzedaż lub 
/.ąmiasę pod korzystnymi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje 1 wyjaśnień udziela 
kancelarya adwokatów Dr. W ł. Bałaba- 
na i Dr. Al. Yogla ulica Kopernika 1. 7. 
Pośrednictwo wykluczono.

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

Odpowiedź na ogłoszenie
w sprawie Widajewlezów czyli sfałszowania testamentu po ś.p.

Juliuszu  Janiszew skim .
Ponieważ nu podstawie dokumentów które posiadam i 

aktów sądowych, najmniejszej nie ulega wątpliwości, że c k. 
sąd olmodowy w Samborze nigdy i wcale żadnych rzekomo 
kilkakrotnych w tu poruszanej spranie sfałszowania testamentu 
ś. p Juliusza Janiszewskiego dochodzeń nie prowadził a tern 
umiej takich, któreby bod»j pozornie uprawniały do twitirdze- 
nia, że odnośne doniesienia niby okazały się bezpodstawnemu, 
ponieważ dalej treść rzee/.onego ogłoszenia p. Władysława Mana- 
sterskiego świadomie niezgadza się z prawdą a nadto czynią 
bezpodstawne i czoi mojej jako redaktora i wydawcy „Monitora" 
ubliżające zarzuty, przeto panów sprawców zaskarżyłem równo­
cześnie przed c. b. Trybunał przysięgłych o obrazę honoru.

Przeprowadzona rezprawa tedy wykaże całą niezbitą słu­
szność po stronie moich artykułów „Panama galioyjska", a prze­
kona p. Manasfcerskiago i jego jawnych i ciohyoh wspólników, że 
mimo wszelkich zabiegów nie uda się mu wyśliznąć od odpowia 
dania przed kratkami sądowemi.

E rnest T. Breiter.
Redakeya 1 administracya „Monitora".

Ł I E S I I  C o m p a n i P s

EXTRAKT MIĘSNY
t\lko \vtedv prawdziwy, jeżeli jest podpis w poprzek L le b lg  b, mobieskiom pismem. 
Wszystkie ‘ największe książki kucharskie chwalą i polecają go do poprawiona i 

wzmocnienia zup, sosów, bigosów i wszystkich możliwych potraw mięsny cli.

PEPTON MIĘSNY
jest z powodu swej nadzwyczajnej lekkości do trawienia o wysokiej wartości spo­
żywczej, znakomitym środkiem do wzmocnienia sił osłabionym, chorym , bezkrwi- 
stym, zwłaszcza cierpiącym na żołądek, dla pielęgnacyi chorych jest nieocenionym.

■m

J. Friedrich A A . Beacock
Lwów. ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo (Jrossa

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s K ł a d
Farb, lik ieró w  pokostów, artykułów  technicznych, gospodarczych i dla potrzsh domowych. Earbolineum, Ter, Tektury do 
pokryw ania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Now y cennik w yszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.


